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Interpelacje w ciele prawodawczem francuz- 
kiem, dotyczące polityki zewnętrznej rządu.

I I .

Rozprawy nad interpelacjami w Ciele pra
wodawczem, zachowały do końca swój wzniosły 
charakter. Po panu Thiersie zabrał głos dawny 
minister republikanin z roku 1848. Odmienne zu
pełnie stanowisko krytyki p. Garnier-Pagćsa. 
„Najpierwszą rzeczą, jak ą  ma do zrobienia ka 
żde państwo, powiada mówca, jest wywieranie 
pewnego wpływu na otaczające narody, a przez 
to stosowny współudział w ogólnych interesach. 
Wpływ ten zaś jest dwojakiego rodzaju, albo 
siłą materjalną, potęgą armii, albo też wyższo
ścią liberalnych instytucyj i liberalnego życia.“ 
Oto główna myśl najbardziej opozycyjnej mowy. 
Jednostronność jej uderzająca, bo gra międzyna
rodowych stosunków nie jest tak normalną, aby 
szlachetne wpływy wolności w tysiącznych ra
zach nie zostały wypaczonemi, lub oddziaływa
nie grubych instynktów ludzkości nie doprowa
dziło do postępowania sprzecznego z prawdziwą 
wolnością. Rada pana Garnier-Pages musiała się 
rządowi wydać bardzo niepraktyczną, bo wypad
ki biegną z szaloną szybkością i nie ma czasu 
oczekiwać zbawienia od powolnych wpływów 
postępowych idei i przykładu. Rada musiała być 
drażniącą nawet, bo trudno było przypuścić, aby 
dawny minister, zetknąwszy się choćby przez 
najkrótszy przeciąg czasu z praktyeznemi intere
sami, mógł tak idealnie pojmować stosunki. Nie 
mniej przecież podobna jednostronność przyczy
niła się do nadania wzniosłości rozprawom, nie 
osłabiła wrażenia wywołanego mową p. Thiersa, 
dla rządu zaś była jakby nowym punktem oska
rżenia, dołączonym ze sprawy wewnętrznej po
lityki, ze sprawy domowej, do zarzutów o skom 
promitowanie stanowiska Francji.

Nie szczęściło się rządowi napoleońskiemu 
w dniach interpelacji. Po mowach przeciwni
ków, wystąpił nieproszony obrońca, p. Emil 01- 
liyier, słynny odstępca z obozu opozyoyjnego. 
Mowa jego, w jaskrawem świetle wystawiająca 
zarzuty, aby obronę uczynić tom świetniejszą i 
tem pełniejszą zasługi, przyczyniła się tylko do 
nadania większej jeszcze wybitnośei zarzutom.
W dniach tych (15. b, m.) korespondenci z Pary
ża dziwili się, dla czego rząd zwleka odpo
wiedź, dla czego dozwala, aby wrażenie, spra- 
wionę zarzutami, podniesione niefortunną i sła
bą obroną, gruntowało się w przekonaniach.

Wystąpił nareszcie rząd z odparciem zarzu
tów, w trzecim dniu rozpraw, a raczej wystąpił 
w jego imieniu p. Rouher, minister stanu i V^an" 
sów, znakomity m ów ca, mąż niepospolityc i 
zdolności, główny dziś filar bonapartyzmu we 
Francji.

Pozycja była już mocno zagrożoną, a cho- 
* ciaż pan minister ma wiele spokoju, na odpo

wiedź zarzutom dostatecznie był przygotowany, 
i ma potężny dar władania słowem, pociągania 
świetnemi obrazami tam, gdzie zechce wyobra
źni słuchaczy, to jednak przebiło się w jego 
mowie całe zakłopotanie, cały nacisk przeciwni
ków — świetne obrazy nie były w stanie za
trzeć w umyśle deputowanyoh pamięci, że mnó
stwo zarzutów pana Thiersa nie zostały zu
pełnie odpartemu

Nie ma ju t  w obecnej mowie ministra stanu 
owych świetnych apologii napoleońskich zasad. 
Trzeba się było przyznać, że obrót niemieckich 
wypadków wywołał smutek w sferach rządowych 
lub eo gorzej trzeba było przyznać się do smu
tku, którego nie było, i pomimo tego, aby wywo
łać wrażenie i szczerą wiarę do rządu, wypadło 
sic powołać na patrjotyczne uczucia ludzi rzą
dzących, „i ja  przekładam burze wojenne i bły
ski piorunu, dające w śmierci nieśmiertelność, 
nad poniżenie mojego kraju, a jeźli sądzicie pa
nowie, że postać Francji na cal zmalała, że wa
ga jej na jeden atom się zmniejszyła, to dobądź- 
my oręża i niech los broni deeydnje o przezna
czeniach naszej ojczyzny". Przeczył przecież p. 
Rouher, aby rząd jakikolwiek błąd popełnił w 
polityce zewnętrznej, chociaż sposób zaprzecze
nia najlepiej dowodził, że eios zadany przez 
Thiersa żywo w Tuilleriach został poczuty.

W drugiej części swojej mowy miuister sta
nu starał się wykazać, że żadne niebezpieczeń
stwo nie zagraża Francji, że nowa pruska po
tencja nie jest wcale dla niej niebezpieczniejszą
od dawnej potęgi Bundu, bo jest mniejszą licze
bnie, bo tamta była sługą św. Przymierza. Z in- 
nemi mocarstwami stosunki również wystawiał 
pan minister w przyjaznera świetle — nawet z Mo- 

j gfcwą, zastrzegłszy, w yją t^ t  co do polskiej sprawy, 
zaręczał że nigdy porozumienje lepszem nie było 
i nigdy stosunki przyjazmejszemi. „Nie mówcie 
o koalicji, nie wywołujcie tego widziadła. Koa- 

" licja przepadła i nie odrodzi się pod cesarstwem 
pod berłem napoleońskiemu . 7

Chociaż obrona zw ycięzk^niebyła , chociaż 
w przytoezonem zakończeniu nie odpowiadała na 
zarzuty, bo nikt nie wywłóczył groźby koalicji, 
ehoeiaż nie INkazywała gwiazdy przewodniej na 
przyszłość, na którąby Francja z wiarą spoglą
dać mogli, cała jednakże walka parlamentarna 
napoleońskiego ministra z p. Thicrsem, ma coś

niesłychanie wzniosłego. Widać w niej ludzi z 
potężuemi zdolnościami, z wielką miłością oj
czyzny, do głębi zakłopotanych przyszłemi losy 
państwa. Jeden pan Thiers z boleścią spogląda 
na błędy przeszłości, na własny tryumf,— drugi, 
minister, nie jest wprawdzie w stanie odeprzeć 
zarzutów, lecz w całej mowie jego przebija ro
zumna siła i wiara, że mimo wszystkiego los 
Francji nie będzie skompromitowany.

Skompromitowaną jednak została powaga 
rządu. Niegdyś posłuszna Izba, przesiąkła bona- 
partyzmem, po mowie raiuisterjalnej nikogoby 
w cc ej słuchać nie chciała. Zaręczenia ministra 
byłyby w zupełności dla niej wystarczyły. Dziś 
chociaż obsypała p. Rouhera oklaskami, jednak 
zgodziła się słuchać w milczeniu nowego mówcy
opozycyjnego.

Mówcą tym był, głośny na świat cały z 
swojej sądowej i parlamentarnej wymowy, pan 
Jules Fayre. Obecna jego mowa odmienną jest 
od wszystkich poprzednio znanych. Zwykle mo
wy jego noszą na sobie cechy zasadowości i 
jakiegoś idealizmu. W obecnej przeciwnie, uwziął 
się na to aby względami rzeczywistości obedrzeć 
ze wszystkich wdzięków obronę ministra. Pierw
szy zaraz zarzut niezmiernie zrobił ciężki, bo 
oświadczył, że nie wierzy w przejęcie się rządu 
obecnym stanem rzeczy. Wykazał, że w okólni
ku z 10. listopada i w mowie cesarskiej przebi
j a  spokój i pogoda. — Dalej zarzueał, że rząd 
dla powstrzymania wypadków, zamiast wywie
rać parcie na tych, którzy ambicją swoją za
grażali pokojowi, parł i groził tym, których 
chciał oszczędzać. — Nareszcie zaś, że dając rady 
i głos zabierając bez czynnego poparcia, kom
promitował powagę Francji, lub poświęcał inte
res kraju urazom rządowym względem natural
nych przyjaciół (Anglia w sprawie duńskiej).

Że w Izbie słynnej i osławionej ze swojej 
łojaluości, zarzuty p. Favre’a nie pozostały bez 
wrażenia, pokuzuje najlepiej, iż dozwolono mó
wcy rozstrząsać słowa cesarza, mimo, że więk
szość lękała się skandalu a  prezydent Ciała, 
usiłował odwieść mówcę od drażliwego przed
miotu.

Po krótkim i przykrym sporze nad tym 
przedmiotem, p. Jules Favre dumny otrzymaniem  
konstytucyjnego zwycięztwa, zażądał odroczenia 
rozpraw na dzień jeszcze jeden. Toż samo żą
danie wystósował p. Thiers, „aby sprostować nie
które twierdzenia ministra.“ Izba przyzwoliła na 
odroczenie.

Nie mamy dotąd dokładnego sprawozdania, 
z tego niezmiernie ciekawego posiedzenia Ciała. 
Telegram tylko zawiadomił nas, że Izba mniej 
45 głosami nad interpelacją, przeszła do proste
go porządku, to jest odrzuciła ją.—Innego^ rezul
tatu nie można się było spodziewać, sami inter
pelanci, gdyby nie byli pewni rezultatu, głoso
waliby zapewne przeciw sobie, boć przekazanie 
żądań wyrażonych w mowach opozycyjnych 
rządowi, jako przekonań całego Ciała, przy
czyniłoby się tylko do większego zawikłania 
pozycji, przyspieszyłoby burzę europejską i nie 
wzmocniło stanowiska Fruncji. — Lecz chociaż 
interpelację odrzucono, chociaż z rozpraw nie wy- 
błysnąt jak  powiedzieliśmy wczoraj promień świa
tła, mający rozświecić drogę przyszłości, to jednak
jeden rezultat jest pewny i nieodwołalny tych dni
interpelacji. Czarowny urok, jaki do ostatnich cz.a- 
sów otaczał rządy Napoleona, zniknął do osta
tka. Zawsze znajdowali się tacy, 9° ®‘®P° w ie* 
rzyli, iż on wie, gdzie prowadzi, wierzyli w re 
zultat niezmiernie szczęśliwy, zrzekając się ala 
tego i swobody i myśli prawie^ własnej. Dzis 
nie ma jnż tych iluzyj, dach wiejący z mów in 
terpelantów, nastrój chwili oałej pokazują, że na
ród francuzki głęboko się zastanowił nad trwdną 
pozycją ojczyzny i sam jej chce radzić. Naród 
cały, bo w ruchliwym Paryżu zwiększający 91? 
w ciągu rozpraw współudział publiczności do
wodzi, że uozucia, poruszające mówcami Izby, 
że przekonania tam głoszone szeroki znajdują 

I rozgłos, a nie sam p. Thiers, lecz Francja cała 
pow tarza : „Nie wolno już ani jednego więcej 
błędu popełnić."

Przegląd polityczny.
Narady ministerjalne pod przewodnictwem

cesarza odbywają się w Peszcie od niedzieli 
bez przerwy. Powszechnie mniemają, że nara
dy te tyczą się nie wyłącznie spraw czysto wę
gierskich, lecz w ogóle spraw całej monarchii, 
gdyż w naradach tych biorą udział, obok mini
strów węgierskich i z po za grona ministerjal- 
nego powołanych osób, także ministrowie nie- 
węgierskiej połowy monarchii, a podanie się mi
nistra wojny, jenerała Johna, o czepa wczoraj
szy telegram doniósł, ma być w ścisłym związ
ku a nawet, jak  donoszą, wynikiem tych narad. 
Rozprawy w Izbie niższej nad znanym elabora
tom komisji 67miu względem spraw wspólnych, 
toczą się bez przerwy, i jak  najnowsze telegra
my z Pesztu donoszą, ukończą się w przeciągu 
dwóch tygodni. Rozprawy ogólne ukończyły się 
w środę, i pomimo opozycji ze strony lewicy, zo
stanie bez wątpienia elaborat w całości przyjęty, 
tem bardziej, że prezydent ministrów, hr. An- 
drassy, zrobił z przyjęcia elaboratu kwestję ga 

binetową, i w razie odrzucenia lub ważnych za
sadniczych zmian, postanowił z gabinetu wy-
stąpić-

Hirnók donosi, że cesarz polecił prymasowi 
i prezydentowi ministrów, aby ukonstytuowali 
komisję, która ma się naradzić nad szczegółami 
koronacji.

Pomimo zaprzeczeń, jakoby ze strony An- 
strji jakiekolwiek przedsiębrano kroki celem wy
stawienia korpusu obserwacyjnego na granicy 
tureckiej, donosi dziś N. fr . Presse, że jak  się z 
niezawodnego dowiaduje źródła, miał się w śro
dę rozpocząć wymarsz trzech brygad austrja- 
ckich, które mają stanowić korpus obserwacyj
ny na granicy tureckiej.

Do PolitiJc telegrafują z W iednia, że mini
ster finansów, p. Becke, układa się względem wy
dzierżawienia monopolu tytoniowego z zakładem 
kredytowym. W imieniu tego zakładu pojechał 
do Pesztu bankier Weikersheim. Zawarcie te 
go układu jest jednak jeszcze bardzo wątpliwe.

O zawieszeniu zagrzebskiego Pozoru donosi
liśmy już. Z najnowszych doniesień widać, że 
namiestnictwo zagrzebskie zakazując ten dzien
nik, nie zawiadomiło nawet redakcji o powodach 
zawieszenia.

O zniknięciu map Wołoszczyzny z archi
wum ministerstwa wojny, już donosiliśmy. Frem- 
denblatt wiedeński potwierdzając wiadomość o 
tym ciekawym fakcie, twierdzi, że zniknęły te 
mapy podczas transportu archiwów z Wiednia 
do Pesztu w czasie inwazji pruskiej Politik za
przecza temu i upew nia , że te ważne mapy, 
które 200 000 złr. kosztowały, znikły z archi
wów już po przywiezieniu ich do Wiednia na- 
powrót.

N iem cy . Telegram doniósł nam już o o 
głoszeniu traktatu przymierza, zawartego między 
Prusami a Bawarją. Przymierze to zawarte zo
stało jeszcze dnia 22. sierpnia 1866 roku a teraz 
dopiero Baier. Ztg , ogłosiła je. Zawarto więc 
przymierze w czasie, gdy się w Pradze toczyły 
rokowania pokojowe, i już wtedy król pruski był 
panem armii bawarskiej.

Traktat ten przymierza zaczepno-odpornego, 
zawartego między Prusami a Bawarją opiewa :

A r t .  I. Przymierze to gwaruntuje Całość 
wzajemnych terytorjów i obowiązuje kontrahen
tów do oddania sobie wzajemnego całej siły 
zbrojnej na wypadek wojny.

A r t .  II. W razie wojny oddaje król bawar
ski naczelne dowództwo nad swojemi wojskami 
królowi pruskiemu.

A r t .  III. Traktat ten ma być do czasu za
chowany w tajemnicy.

Wobec tego traktatu i już pozawieranych 
konwencyj wojskowych, całe Niemcy południowe 
są już de facto z Związkiem północno-niemie- 
ckim połączone, a Austrja ma i od Północy i od 
Zachodu pana Bismarka za sąsiada. Dyplomaei 
austrjaccy widocznie nie wiedzieli o istnieniu te
go traktatu, zawierając traktat z Prusami w Pra
dze, a postanowienia pokoju pragskiego, doty
czące utworzenia Związku południowo-niemie- 
ckiego, wyglądają wobec zawartego już wów
czas przymierza prusko-bawarskiego na ironię.

P r u s y .  Wczoraj podaliśmy według mini- 
sterjalnej Nordd. A llg . Ztg. sprawozdanie z pa- 
mjętnego posiedzenia parlamentu północno-nie- 
ttiieckiego, na którem wśród licznych obelg, wy
mierzonych przeciw narodowości polskiej, odrzu
cono protest Polaków przeciw wcieleniu ziem 
polskich, zostających pod rządem pruskim, do 
^wiązkn północno-nieraieekiego. Art. I. pro
jektu konstytucji niemieckiej bez zmiany uchwa
lono. Mowy posłów polskich, którzy na tem po
siedzeniu głos zabierali podał organ p. Bismar-

nietylko niedokładnie, nietylko przemilczał o 
Przemowach posłów Donirairskiego i Mottego, 
a le i te przemowy, które dał, sfałszował wieru
tnie. Mowy te podamy w dosłownem brzmieniu 
w numerze jutrzejszym, tu przytoczymy tylko 
artykuł I., który uchwalono, i osnowę protestu 
polskiego.
; Art. I. opiewa: „Do Związku należą państwa: 

Prusy z Lauenburgiera, Saksonia, Mekiemburg- 
Schwerin, Saski-Weimar, Meklemburg-Strelitz, Ol
denburg, Braunschweig, Sachsen-Meiningen, Sa- 
chsen-Altenburg, Saehsen-Koburg-Gotha, Anhalt, 
Schwarzburg-Rudolstadt, Schwarzburg- Sonders- 
hausen, Waldek, Reuss linia starsza i młodsza, 
Sckónburg-Lippe, Lippe, Lubeka, Bremen, Ham- 
biirg i położone na północy Menu części wiel
kiego księztwa Heskiego/4

Przeciw takiemu brzmieniu art. I. założyli 
posłowie polscy protest następujący :

„Zważywszy, że podług projektu do kon
stytucji, rajehstagowi przedłożonej, państwa pół- 
nocno-niemieckie wiążą się wiecznem przymie
rzem ku obronie granic kraju i praw, w nim ist
niejących, jako też dla pielęgnowania dobrobytu 
Indu niemieckiego — i tem samem z wolnego 
postanowienia tworzą niemieckie państwo zwią
zkowe na podstawie narodowości;

„zważywszy, że przez ten projekt do kon- 
*tytu<yi ziemie, niegdyś polskie, a dziś pruskiej 
koronie podległe, które nigdy ani do Rzeszy 
niemieckiej, ani do dawnego Związku nie nale
żały, wcielają się do Związku północno-niemie- 
ck iego ;

„zważywszy, że leży to już w samej isto*

eie zasady narodowości i praw stanowienia o 
sobie, żeby naród, zasadę tę dla siebie i swego 
rozwoju państwowego windykujący, to samo pra
wo innjrm narodowościom przyznawał;

„zważywszy, że loieznie biorąc, nowy utwór 
państwowy, któryby ziemie polskie, przez zbro
dnię polityczną rozbioru rozerwane, zagarnął do 
siebie jako części nieoddzielne, nigdy uważanym 
być nie może prawomocnie istniejącym;

„zważywszy, że niegdyś polskim ziemiom, 
do Prus należącym, traktatami międzynarodowe- 
rai zapewniono reprezentację narodową i iusty- 
tueje i urządzenia dla zachowania narodowbści 
ich, i że nadto, jak  cały świat przyznaje, wszy
stkie dawne ziemie polskie w granicach r. 1772, 
pomimo podziału pomiędzy trzech władzeów, 
między sobą tworzą jednotliwą narodowo-teryto- 
rjalną całość, i że z tej przyczyny polskich ziem 
państwa pruskiego do innego związku, niemie
ckiego, przeciw ich woli wcielać nie można, 
(porównaj akt. końc. traktatu wiedeńskiego z 9. 
lipca 1815 art. 1, 2, 14, traktat między Prus oni 
a Rosją z 3. maja 1815 art. 1, 3, 22—28.);

„zważywszy, że traktaty międzynarodowe 
ani przez jednego z kontrahentów, ani też przez 
uchwałę reprezentacji narodowej jednostronnie 
zniesione być nie mogą, eo jnż ze strony współ- 
fraktujących przy poprzednich usiłowaniach po
większenia terytorjum Związku niemieckiego u- 
znano przez założenie protestacji, (porównaj o- 
kólnik kanelerza hr. Nesselrode z d. 6. marca 
1848, memorjał rządu franeuzkiego z d. 5. m ar
ca 1851 do wszystkieh państw, które traktaty 
1815 r. podpisały, i równoczesną notę lorda Co- 
wleya ao posła przy prezydjum związkowem): 
niżej podpisani w skutek i zgodnie z protestem, 
przez ziomków ich złożonym do akt Izby p u- 
skiej przeciw naradom nad prawem wyborezem 
dla Związku północno-niemieckiego na posie
dzeniu d. 11. września 1866, oświadczają :

t że inkorporaeja ziem niegdyś polskich do 
Związku północno-niemieckiego, przez przedło
żony projekt konstytucji związkowej dokonać 
się mająca, zawiera pogwałcenie politycznych i 
narodowych praw Polaków, które im przysługu
ją  prawem boskiem i ludzkiem a zagwaranto
wane są polityeznemi traktatami państwowemi;

i n a j  u ro  e z y ś c i e j  p r o t e s t u j ą  p r z e - *  
c i w  k o m p e t e n c j i  r a j c h s t a g n  d o  j e 
d n o s t r o n n e g o  o b a l a n i a  m i ę d z y n a r o 
d o w y c h  t r a k t a t ó w  i w c i e l a n i a  c z ę 
ś c i  p a ń s t w a  p r u s k i e g o ,  n i e g d y ś  p o l 
s k i c h ,  d o Z w i ą z k u  p ó ł n o c n o - n i e m i e 
c k i e g o .

Berlin d. 18. marca.
Pilaski} Jackowski, Kantak1 Graeoe, Sziddrzyiłski, 

St. Motty, Donimirski7 Wegner , Niegolewski, Chlapo- 
wski) Czarliński E m il.w

Gazeta Toruńska donosząc o fakcie wcielenia 
ziem polskich do Związku niemieckiego, powia
da: „Mimo to jesteśmy ezem nas Bóg stworzył, i 
będziemy czem sami zechcemy. ^C zechy  były 
wcielone do Niemiec, — a mimo to dochowały 
swej narodowości, bo się około niej krzatały 
gorliwie, a t przyszedł czas, gdzie po bitwie‘pod 
Sadową rozpadła się spółka niepożądana. J a k 
kolwiek nas nazwą, ducha naszego nie zmienia, 
d o p ó k i  g o  s a m i  n i e  z e p s n j e w  i n i e  
s t r a c i m.  Posłowie nasi zaniósłszy protest prze
ciw wcieleniu, dopełnili obowiązku. Pan Bismark 
zaprzeczał im doń legitymacji i uprawnienia. 
Niechaj zaua pytanie wprost lndności obu na- 
szyeh prowincyj, czy eheo należeć do Niemiec, 
czy nie,^ przekona się, że posłowie nasi wy
powiedzieli tylko to, czego od nich ludność 
polska żądała. Ale jeżeli jej o to wprost nie 
py tano ,— nieeh i tak  będzie; konstatujemy, że  
co s i ę  8 t a ł  o,  b e z  n a s  s i ę  s t a ł o .  P r z y j 
d z i e  c z a s ,  że  o l u d a c h  b e z  l u d ó w  s t a 
n o w i ć  n i e  b ę d ą ! u

F r a n c j a .  Mamy jeszcze zdać sprawę z mów 
pp. Garnier Pagćs, Jules Favra i Rouhera z po
wodu interpelacji p. Thiersa.

P. G a r n i e r  P a g ć s  nie zapatruje się na 
kwestję ze stanowiska Thiersa, ale jest także 

przekonania, że rząd fn ucuzki nie zrobił 
dobrego wyboru między dwoma rodzajami poli
tyki; a jak  się rząd zapatruje, najlepszym tego 
dowodem słowa cesarza, który powiedział _przy 
zagajeniu posiedzeń, iż waruukiera wielkości na
rodu jest liczba ludzi, których pod broń powo
łać można. Takich teoryj mówca podzielać nie 
może, Francja od czasu istnienia cesarstwa wy
daje około miliarda, aby utrzymać fiotę i armię, 
a jednak żadnej kwestji nie rozwiązała. Dok;id 
doprowadziła wojna krymska? Kwestja wscho
dnia stoi dziś gorzej niż wówczas. Jakież owo
ce przyniosła interwencja dyplomatyczna na 
rzecz Polski? Rozpłomieniła ona tylko pychę 
moskiewską a Polsce więcej zaszkodziła niż po
mogła. Dokąd doprowadziła wyprawa meksy
kańska? Chcieliśmy narodowi niepodległemu 
rząd narzucić, którego on nie chciał, i wrócili
śmy, aby otrzymać szorstką depeszę amerykań
ską. (Oklaski). Co do Włoch dowodzi mówca 
traktatami, zawartemi w Vil/afranea i Zurychu, 
te  co tam postanowiono, nie stało się, a stało 
się to we Włoszech, czego rząd francuzki nie 
chciał. T rakta ty  w ogóle dziś już niezem nie 
są. Jednego dnia je  podpisują, aby drugiego je 

l łamać. Czem był traktat gasteiuski, tem jest
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i traktat w Pradze zawarty. Rękojmia leży wyłą
cznie w moralnym wpływie, w p o s z a n o w a 
n i u  p r a w a  i w o l n o ś c i  l u d ó w ,  ró
wnie w zewnętrznej jak  i wewnętrznej polityce. 
Mowea broni wielkiej zasady narodowości prze
ciw twierdzeniom Thiersa. Zasadę tę według 
mówcy wyprowadził na jaw  wielki ruch niemie
cki w r. 1848, Prnsy ją  spaczyły i jednoczą 
Niemcy to przemocą. Co jednak gwałtem prze
prowadzone, trwałości niema, i już teraz demo
kracja niemiecka, chcąca zjednoczenia na dro
dze dobrowolnej, stawia Bismarkowi trudności. 
Równowaga europejska jest, według mówcy, 
czczem słowem. I Napoleon I. idąc do Moskwy, 
mówił, że to robi dla równowagi europejskiej. 
Każdy na własny sposób tłumaczy sobie tę ró
wnowagę. Co do przymierzy, jest mówca za za
wieraniem przymierzy z samemi ludami na pod
stawie wspólnych interesów. Granie naturalnych 
mówca nie potrzebuje, granicami prawdziwie o- 
bronnemi są wolność i miłość ojczyzny oby
wateli. Rząd powinien uspokajać na zewnątrz i 
budzić ufność wewnątrz, ale teraźniejszy tego 
uczynić nie może, sama jego nazwa przestrasza, 
a słowa i czyny jego zadają kłam zaręczaniom 
bezinteresowności. Rząd teraźniejszy chce aglo
meracji wielkich państw, które pochłaniają ma
łe, — taka teorja trwoży Belgie, a w dodatku 
zaprowadza rząd ustawę, która mu daje armię, 
gotową do boju, liczącą milion dwakroć sto ty
sięcy żołnierzy.

Minister E o u h e r  w odpowiedzi swej bro
nił rządu przeciw zarzutom wszystkich mówców 
opozycyjnych, przy której to sposobności naAu- 
strję uderzał, zarzucając jej winę wszystkiego 
złego, co się stało. Wnosząc z tej mowy mini
stra francuzkiego, zdawałoby się, że niezbyt 
dobrze rząd tuilleryjski dla Austrji jest usposo
biony. Zarzucają rządowi — mówił p, Rouher, 
że niemądrze postępował względem Danii, nie
roztropnie względem Polski, że jedność Włoch 
pociągnęła za sobą jedność Niemiec. Przypatrz
my się bliżej temu. Zacznijmy od Włoch. Zda
niem tnojem, niema co tak bardzo Austrji żało
wać, wszak ona to w r. 1849 zalała wojskami 
Włochy, a temu trzeba było koniec położyć. 
Rząd francuzki musiał wziąć sprawę włoską w 
ręce i wyswobodzić ten naród. Dwie kwestje 
pozostały do rozwiązania: wenecka i rzymska. 
Pierwsza została już rozstrzygniętą, druga stoi 
pod ochroną słowa, które Włochy przyrzekły 
szanować. Przechodząc do kwestji niemieckiej,

Eowiada pan Rouher, że co do księztw Zael- 
iańskieh, nie mogła Francja rządy niemieckie 

powstrzymywać po śmierci króla Frydryka VII. 
i po traktacie z roku ]852. Zaślepiona Austrja 
sama zerwała ten traktat, który Francja szano
wała. Dalej wylicza minister wszystkie owe 
propozycje konferencyj, któremi chciał powstrzy
mać wojnę, ale te wszystkie usiłowania rozbiły 
się o zaślepienie Austrji, o upór bundestagu i o 
ambicje pruskie. Zresztą mówca jest przekona
ny, źe wojna między Prusami a Austrją ani po
wstrzymać ani uniknąć się nie dała. A nglia , 
Francja i Moskwa starały się zapobiedz wojnie, 
ale bezskutecznie, bezskutecznie także namawia
ła Francja Austrję aby dobrowolnie ustąpiła 
Wenecję, która ją  osłabiała. Starano się dla ra 
towania Austrji doprowadzić do skutku kongres, 
ale i temu Austrja oparła się, mając nadzieję 
zwycięztwa, i dopiero gdy nieprzyjaciel stał pod 
Wiedniem, przyjęła interwencję francuzką. Rząd 
francuzki, zdaniem ministra, nie popełnił żadnego 
błędu. Co do jedności niemieckiej, twierdzi mó
wca, że to rzecz stara, bo już traktat wiedeński 
ją  orzekł; potępia następnie dawny Związ©fc z 
bundestagiem na czele, który zresztą był tylko 
zgodny, gdy szło o walkę przeciw Francji^przy- 
czerm uderza na przymierze święte, które dzięki 
Francji zostało rozbite. Mówca bronił także Mo
skwy, zaprzeczając oraz twierdzeniom, jakoby 
ona chciała zabrać Turcję. Takich zamiarów, 
zdaniem ministra, nie ma rząd carski, a gdyby 
je miał i chciał w życie wprowadzić, toby go 
Zachód powstrzymał. Nie wierzy także p. Rou
her, aby Prusy miały się z Moskwą przymierzyć 
i wspierać jej zamiary względem Wschodu. O 
Polsce i polityee Moskwy względem n ie j , nie 
chciał pan Rouhor mówić. „Nasze stosunki z 
Moskwą — mówił dosłownie p. Rouher — nie 
były od roku 1852, pominąwszy wspomnienie o 
złamanym narodzie, wspomnienie, przy którem 
zatrzymywać się nie chcę, nigdy szczerszemi, lo- 
jalniejszemi i serdeczniejszemi jak teraz. Gdyby 
jednak Moskwa chciała się targnąć na Konstan
tynopol a Prusy na Holandje (z powodu Luksem
burgu), toby Francja i Anglia szły razem jak  
podczas wojny krymskiej.44 Mowę swą skoń
czył pan minister Rouher wyrażeniem przeko
nania, że polityka rządu cesarskiego jest najle
pszą, i że teraz Francja jest najszczęśliwszą. 
Jak  długo Napoleon panuje, nie ma dla Francji 
żadnej obawy. Mówce obsypano oklaskami, a 
jak już donosiliśmy, nad interpelacją Thiersa 
przeszła Izba do porządku dziennego.

Mowę Jules Favra podamy jutro.
Przed kilkoma dniami podaliśmy przemowę 

jenerała Gondrecourt, nad grobem rodaka na
szego, Bryńskiego, mianą. Opinion nationale po
daje teraz podobną mowę kapitana Bureau, któ
ry po wspomnianym jenerale głos zabrał. Mowy 
te miały dać powód do reklamacyj ze strony 
ambasady moskiewskiej.

G rec ja .  Do Aten przybył Menotti Garibaldi, 
syn jenerała. Lud witał go z ogromnym za
pałem.

W Serbii przeważyć miały wpływy francu
skie pod ich naciskiem miał rząd serbski uznać 
się na teraz za zadowolnionego i wyprawić od
powiednie instrukcje swoim ajentom tajnym w 
Bośnii i Hercegowinie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z pod L e ż a jsk a  d. 15. marca.

(Ks. M .Ś .) Wiadomo całemu światu, ja k  sko
rzy są niektórzy z unitów naszych do zaprowa

dzania zmian w obrzędach cerkiewnych, i jak  
wielu z nich rzeczywiście, szczególniej w samem 
sercu Rusi, t. j. w metropolii lwowskiej, samo
wolnie wielkie w ceremoniach poczyniło zmia
ny , czem i sumienie swoje srodze obciążyli, a 
owieczkom ogromne dali zgorszenie. S ądzę , że 
byłoby na czasie ogłosić przez pisma pnbliczne 
list pasterski śp. k*. Szumborskiego, biskupa u- 
nickiego chełmskiego, który naglony przes cara 
Mikołaja, dwie tylko maleńkie zmiany we mszy 
św. zrobił, czego później bardzo żałował, odwo
łując publicznie wydane rozporządzenie. List 
ten mamy w Bogu nadzieję, niejednego obała- 
muconego odstraszy od nowatorstwa.

Ks. biskup Szumborski mimo zabiegów szy- 
zmatyckich pozostał kościołowi świętemu wier- 
nym  aż do śmierci. On to uratował unię w dye- 
eezji chełmskiej. Gdy Grzegorz XVI. żalił się 
na przeniewierstwo biskupów ruskich, listem 23. 
maja 1840 r. do Szumborskiego pisanym^ napo
minał i zachęcał go do bojowania bojów Pań
skich. List ten doszedł biskupa, jadącego do 
Petersburga. Gdy w okolicaah Moskwy w pe 
wnym klasztorze szyzmatyekim namawiano go 
do opuszczenia kościoła rzymskiego, odrzekł: 
„Znajdziecie we mnie Józafata nie zaś Józefa44, tj. 
iż nie lęka się męczeństwa błogosławionego J ó 
zafata, a brzydzi się odstępstwem biskupa Jó 
zefa Siemiaszki. Podobną odpowiedź dał p. Pro- 
tasowowi, prokuratorowi synodu szyzmatyekiego 
petersburgikiego, gdy go namawiał do szyzmy. 
Roku 1841 zaszedł w ypadek , który dał powód 
do podejrzenia, iż gorliwość jego nieco osłabła. 
Ogłosił był bowiem list pas te rsk i , którym nie 
przewidując następstw, wprowadził maleńkie 
zmiany w obrzędach mszy św. Zatrwożyli się 
katolicy. Wszakże gdy go doleciał głos wier
nych, i list namiestnika Chrystusowego z d. 23. 
lutego 1842 r ,  napominający go do cofnięcia 
listu pasterskiego, wydał 1. marca 1844 r. dru
gi list, znoszący poprzednie przepisy ; i Ukowy 
tu dosłownie umieszczamy:

„Filip Felicjan Szumborski, z miłosierdzia 
Bożeno biskup dyecezji chełmskiej, kawaler or
deru św. Włodzimierza, przewielebnym i wiele
bnym w Chrystusie braciom nauym , prałatom, 
kanonikom, dziekanom, parochom, administrato
rom i całemu duchowieństwu świeckiemu i za- 
konnemn dyecezji chełmskiej, pokój w Panu i 
nasze braterskie błogosławieństwo !

„Między różnemi dolegliwościami, które o- 
beenie przejmują duszę naszą, i nie dają nam 
chwilę w starości Kosztować spokojnego ode- 
tehnienia przy poruczonym nam od Boga zarzą
dzie dyecezji, nadewszystko dręczy sumienie na
sze list, który wydaliśmy pod dniem 12. (24.) 
sierpnia 1841 roku względem niektórych odmian 
małych we mszy św. Ledwie on dostał się do 
rąk waszych, najmiłośeiwsi w Chrystusie bracia, 
natychmiast za wszystkich str >n zaczęły się o- 
bijać o uszy wyrzekania, h  ta ztninna wstępnym 
jest krokiem do zerwania z kościołem rzymskim 
zjednoczenia u n i i , i do odwołania unii świętej. 
Dowiedzieliśmy się zaraz, iż wieln obywateli i 
kolatorów z tego powodu zaprzestali uczęszczać 
do naszych kościołów na nabożeństwo, odma
wiać swoim parochom potrzebnego wsparcia i 
pomocy w restauracji zabudowań plebańskich, 
zaprzeczać pewnych służebności i t. d. Bracia 
też nasi w Chrystusie obrządku łacińskiego po 
gardzać zaczęli nami, Ind nawet, parafianie, do
strzegłszy zmian w ceremoniach i obrzędach 
przy mszy św., szemrać z pogorszeniem zaczął, 
wyrzekać a nawet uchylać się od uczęszczania 
na nabożeństwo, okazywać niechęć i zaufanie tra
cić ku kapłanom. Dostrzegliśmy nawet sami, 
zwidzając niektóre dekanaty, złych skutków, j a 
kich przewidzieć nie mogliśmy i nie spodziewa
li. Ż*łość przejęła z tego powodu serce nas*e; 
powzięliśmy natychmiast chęć odwołać rozporzą
dzenia nasze niebaczne, lecz nadzieja, że nawy
kną w pewnym przeciągu czasu do tego, i nzna- 
j ą  to za rzecz niewinną, wstrzymała chęć zba
wienną ; skutek okazał przeciwnie i sumienie na
sze bojaźnią sądów bożych przepełnił. I zaiste : 
poważyliśmy się pogardzać ustawami, które nam 
pobożni poprzednicy nasi zostawili. Sobór czyli sy
nod zamojski 1720 r . /  pod prezydeneją posłannika 
czyli nuncjusza apostolskiego odprawiony, a przez 
Ojca św. Benedykta XIII. potwierdzony, przez 
poprzedników naszych, metropolitów, arcybisku- 
pów, biskupów, prałatów świeckich i zakonnych 
którzy za siebie i za nas, ich następców, Bogu 
poprzysięgli na utrzymanie i zachowanie bez na
ruszenia w czemkolwiek pomienionych ustaw, 
wszystko, to mówię zniweczyliśmy, i za nie po
czytali. Nie mieliśmy, wyznaję, tyle mocy i po
wagi, Dyśmy poprawili to, co zebrani w Bogu 
ojcowie w Zamościu ustanowili. W ładza, którą 
nam zostawił Bóg, jest na zbudowanie, & nie na 
zepsowanie : tak św. Paweł apostoł nauczał (Kor 
10—8). Do stolicy Apostolskiej raczej a nie do 
nas należy, zmieniać i poprawiać obrzędy ko
ścielne. Zbłądziliśmy przeto, pogorszyli was naj
milsi w Chrystusie bracia i owieczki nasze i lęka- 
my się pogróżki Chrystusa Pana: Biada temu, 
przez kogo zgorszenia przychodzą (Mat. 18). Bła
gam was najmilgi w Chrystusie bracia, przebaczcie 
błąd mój, do którego przyznaję się i odwołuję 
rozporządzenia niebaczne, pod dn. 12. (24.) sier
pnia 1841 r, wydane. Wróćcie się do dawnych 
zwykłych, i przez czas długi nprawnionych cere* 
monij przy mszy świętej. Niechaj wam za prawi
dło służy książka pod tytułem : „Porządek na
bożeństwa cerkiewnego4* przez ś. p. Ferdynanda, 
poprzednika naszego, którą on z mszałów, po 
Synodzie Zamojskim drukowanych ułożył, w y 
drukować kazał, i trzymać aię jej polecił. Mszał 
niechaj się tak przenosi jak  dawniej, żegnanie 
i błogosławieństwo ludu śpiewając i wymawia
ją c :  Mir wam (pokój wam) niechaj zostanie 
przy biskupach i infnłatach. Trzymajcie sie wszy
stkich zwyczajów, jakie  zastaliście po wa
szych poprzednich kapłanach, a tym sposo
bem pojednamy się z Bogiem, z bracią na
szą w Chrystusie obrządku łacińskiego, i wszy
stkimi, których obraziliśmy i pogorszyli; przy
wołamy na powrót odstręczonych od naszych 
kościołów i nabożeństw ludzi pobożnych o- 
bojga obrządków. Udowodnimy przed światem, |

że opinia powzięta o nas perekidnyków (renega
tów), była bezzasadną i fałszywą; zahezpieczym 
sumienie nasze, położywszy tarnę pogorszeniom 
dalszym, i ujdziemy odpowiedzialności za nie 
przed Bogiem. Dowiedziem stałości naszej, a tern 
samem zapewnimy Wysoki rząd krajowy, że ró
wnie stałymi i wytrwałymi w przywiązaniu i 
wierności ku najłaskawszemu ojcu naszemu monar
sze być możemy i jesteśmy. Pamiętajmy zawsze 
bracia w Chrystusie najmilsi na upomnienie Pawła 
św. apostoła: Czyńmy prośby i modły za króla 
i wszystkich którzy są na wyższem miejscu. Bądź
my ulegli i posłuszni we wszystkiem Wysokiemu 
rządowi. Oddawajmy według rozkazu Chrystusa: 
co jest cesarskiego cesarzowi, a co jest boskie
go Bogu, a doznamy w każdym względzie łask 
szczodrobliwych, równie jak  wszystkie narody 
ludy, wyznania, pod berłem wszechwładnem na
szego monarchy znajdujące się. Załączamy wam 
kochani w Chrystusie bracia nasze pasterskie bło
gosławieństwo, które niechaj was wzmacnia, do
daje laski Bożej w nauczaniu i prostowaniu trzod- 
ki wam od Boga powierzonej. Czuwajcie, stójcie 
w wierze mężnie i wzmagajcie się, a wszyitko 
niech się dzieje w miłości braterskiej. (Kor. 16.13.) 
List niniejszy rozeszlą dziekani do wiadomości 
parochów, w dekanatach ich znajdujących się.— 
Dan w Chełmie przy katedrze naszej dnia 1 
(13) marca 1844 r. JFilip Pelicjan biskup

Grzegorz XVI pismem z 14 sierpnia 1844 
pochwalił biskupią odwagę i cnotę w przezwy
ciężeniu siebie.

Li*t ten, o którym powiadamy nawiasem, 
źe go sam czcigodny pasterz do dwudziestu 
przeszło dekanatów własnoręcznie w zgrzybiałym 
już wieku napisał i rozesłał, czy to obawiając 
się, by ktoś z przepisywaczy słówka jakiego 
nie uronił, lub według swego widzimisię nie 
zmienił, czy co prawdopodobniej, by go kto niepro
szony z tajników serca biskupiego na światło 
przedczasem nie wyprowadził, gdyż dopisania 
tych listów dopiero wtedy zabierał się, jak  
domownicy spać się pokładli — sprawił niesły
chane wrażenie na wiernyeh. Wyrywano go so
bie, czytano w sekrecie i na jawie, rozrzucano 
tysiące egzemplarzy po dyecezji. Rząd jak  za
pamiętały śledził, chwytał i niszczył odpisy. 
Kapłanom pod najsurowszemi karami z ksiąg 
kursorjalnych wydzierać go rozkazywał, tak że 
dziś trndno o odpis tego listu w całej dyecezji 
chełmskiej. Chyba że go przechowują gdzieś 
jako drogocenną i świętą pamiątkę, obawiając 
się by wróg za śladem i do tego schowku się 
uie dostał. Nam był znany z wyjątków, umie
szczonych w Przeglądzie Poznańskim i kronice 
chełmskiej, spisanej przez ks. Józefa Mosiewicza. 
I dopiero przed dwoma dniami nadesłano go 
nam z Rzymu, gdyśmy już zwątpili o tem, że 
dostaniemy kiedy do rąk tak ważny dokument. 
Zawsze był on arcyważny; boć to jakby testa
ment wielkiego biskupa; dziś nieoceniony. Oby 
go każdan a nadewszystko bracia nasi, obrzą- 
ku greckiego kapłani, odczytać mogli!

Upraszamy przeto szanowne redakcje pism 
naszych, by go w szpaltach dzienników swych 
umieścić raczyły, a ‘nawet gdyby go po rusku 
ogłoszono, wyrządziłby kościołowi wielką przy
sługę.

W ie d e ń  dnia 20, marca.
A  Odkąd wszechstronnie zaczęto się zajmo

wać kwestją wschodnią, a szczególnie odkąd o- 
pinia publiczna zaniepokojona planami Moskwy, 
która myśl swą zaborczą, tę podstawę swej poli
tyki, rdzennie skierowała ku Wschodowi, wycho
dzą na wierzch coraz widoczniej nadzieje i sym- 
patje braci, czyli jak  się dziś zwą, pobratym
ców Słowian dla Moskwy. Dzienniki serbskie i 
kroackie marzą już dziś to o wielko-serbskiem 
państwie, to o illyryjskiem królestwie, i nie mo
gą się doczekać, tak im pilne wyrugowanie 
Turków ze wszystkich posiadłości, a co naj
mniej europejskich, i życzą szczęścia i błogosła
wieństwa nieba Moskalom w tem świętem dziele 
oswobodzenia chrześeian z pod jarzma tureckiego.

Dziwić się nie można, chcąc być sprawie
dliwym, że tradycja i powinowactwa silniej prze
mawiają i odzywają się u ludów, graniczących 
z Tnrcją, kiedy się otwierają choćby złudne na
dzieje wzrostu i dawnej wielkości, i kiedy się 
przedstawia możność pomszczenia krzywd oezli- 
cznych na wiekowym nieprzyjacielu. Trudno zre
sztą żądać od ludów politycznie krótko widzą
cych, żeby maskę i pozory rozróżnić mogły od 
rzeczywistości i od zamiarów prawdziwych, któ
re państwo zaborcze przed dokonaniem zaboru 
zawsze troskliwie ukrywa.

Ale co mimowolnie w oczy uderza, to oka
zywanie jawne sympatji dla Moskwy w sprawie 
wschodniej tych Słowian, którzy mają w peł
ni samowiedzę polityczną, którzy doskonale 
rozumieją,  ̂ że interes Austrji na tym punkcie 
przynajmniej koliduje z odwieeznemi planami 
Moskwy, i którzy przyznawali zawsze, że inte
res Austrji jest ich interesem, i że tylko w Au
strji mogą żyć i rozwijać się spokojnie i postę
powo. Mówię tu o czeskich organach. Od roku 
1863, w którym przewódzcy czescy stali ze swe- 
mi sympatjami p0 stronie silniejszego, i kiedy 
to publiczne colloąuium urządzono między niemie
ckim apostołem moskwicizmu, Hilferdingem, a 
znanym koryfeuszem czeskim — do niedawna nie 
było słychać znpełnie o tej „dawnej miłości44, 
którą, jak  powiadaja, zwykle nie rdzevvieje. 
Teraz znowu pojawiają się głosy dawnej me- 
Iodji... * . , _

W tych wywodach przebija się jednakże 
chęć wykazania, źe Moskwa ma słuszność w tej 
misji zaborczej.

Wyższa kultura zachodnia wkłada na tych 
obrońców caryzmu mimowolnie obowiązek „u- 
sprawiedliwiania“ przyszłych kroków. Ale jak  
się z tego zadania wywiązują ? Dość jednego 
argumentn, by okazać, na jakich podstawach 
spoczywa obrona.

„Oto na Bałkańskim półwyspie dużo spo
czywa zabitych Moskali, naturalnie więc, że Mo
skwa c h c e  n a  t e j  z i e m i  z a p a n o w a ć .  
Ponieważ Niemcy zabrali Holsztyn i Szlezwik, i 
ponieważ Włosi połączyli się z Włochami, dla

którzy uciskają ich braci ?“
. Ktoby myślał, że tu mowa o braciach Mo- 

Sitaiaeh; me — tu mowa o braciach Sławianach, 
na różne szczepowe odłamy podzielonych.

Ze argumenta są płytkie, a właściwie ża
dne, pierwszy rzut oka wskazuje.

Wszak bohaterów Francuzów i Anglików 
poległo dużo w Krymie, tak samo jak  w Cze- 
enaeh w ostatniej wojnie Prusaków '

J Ł  “ ÓW,iąC * Pierw' ^ eh > to ma dlaostatnich wydawać się naturalnem, żeby chcieli
zapanować na tej ziemi ? Zresztą m ylL m  ies
twierdzenie, ciągle się powtarzające jakoby
szczep i narodowość były synonimami/

Do germańskiego szczepu należą Niemov 
Anglicy, Holendrzy, Duńczycy, Szwedzi i t d ’ 
Do sławiańskiego Moskale czyli Wielko-Rosianie 
Rusini (Biali, Czerwieni), Polacy, Czesi, Serbowie’ 
Bośniacy Czarnogórey, Bółgarzy, Kroaei, Słowe- 
m, Wendowie i t. d. Do łacińskiego Francuzi, 
Włosi, Hiszpani, Portugalczycy, Wołosi czyli 
Rumuni i t. d. J

Niema może mniej właściwego i najwido
czniej naciąganego przyrównania, jak  między my
ślą połączenia Włochów z Włochami a duże-
nicm Moskali do zabrania czy Bółcarii cyv Ro- 
śnii, czy innych tureckich posiadłości, przez Gre
ków, Słowian lub Wołochów zamieszkałych; kto
tu prawdy nie widzi, zamyka oczy z nraysłu 
przed światłem. J y

Moskwa może dójść do zaboru ezy na Wscho
dzie czy gdziemdzmj, a ie nie dla tego, że ma 
prawo, albo źe j ą  chęć szerzenia światła, pod
niesienia i nadania ludom wolności, do krucjaty 
cywilizacyjnej popycha; tylko, że bedzie miała 
surową siłę, i że drudzy nie będą chcieli lnb 
me będą mogli j ą  w tym zapędzie powstrzymać.

Jeszcze raz powtarzamy, że dziwić się wol
no takim objawom, iż dziś, kiedy wszystkim in
teresowanym zależeć powinno na uorganizowaniu 
Austrji, wszyscy powtarzają, że solidarność in
teresów powinna prowadzić do porozumienia sie 
do łączności czynu, ale nikt nie chce sie przy
znać do winy, jeźli pierwszy obrał drogę) która 

i Cci się o cl wspólnych i zmierza do obcych
celów.

Pobyt N. Pana w Węgrzech przeciągnie się 
jeszcze kilka dni. Tymczasem elaborat komisji 
67miu przyjdzie pod rozprawy Izby.

Mówią, iż N. Pan wyraził powtórnie życze
nie i nadzieję , że do maja wszystkie trudności 
usunięto zostaną, poczem odbedzie się koronacia.

Ministrowie bawią w.Budzie i konferują z 
kolegami węgierskimi w kwestjach finansowo- 
handlowych.

Urzędnicy finansowi pozostawieni tymcza
sowo na swych posadach w Węgrzech , powoli 
jednak zastąpieni będą przez krajowców.

Miejsce nadburmistrza Pesztu zajmie pra
wdopodobnie deputowany sejmowy, Szentkiralyi 
bo dotychczasowy burmistrz Rotenbiller nie przed
stawia właściwie żadnego politycznego odcienia  
a dziś na Węgrzech na każdem stanowisku po
trzeba ludzi wybitnej cechy politycznej.

Powiadają, że duchowieństwo w Morawie 
postanowiło nie mieszać sie do wyborów sejmo
wych, nie wywierać nacisku na ludność wiejską.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
wieczo°remkenie  wezoraj sze rozpoczęto o godz. 7.

Na prośbę radnego Sanciewicza, którego 
niedawno powołano do Rady, tudzież na wnio
sek radnych Żaaka i Hoffmana, z którymi zgo
dzili się pp. Wild i Śląski, przydzielono radnego 
banciewicza do sekcji 3.

Pan burmistrz zawiadomił, iż ustąpił sali 
radnej Da niedzielę walnemu zgromadzeniu Towa
rzystwa ogrodniczo-sadowniczego, na poniedzia
łek zaś 1 Owarzystwu gimnastyków.

W celu załatwienia dwóch najpierwszych 
punktów porządku dziennego : obsadzenia posady 
lustratora dóbr miejskich i udzielenia stypendjów 
dla zwidzenia wystawy paryzkiej — zarządził 
pan burmistrz o godz. lewandrans na 8mą tajne 
posiedzenie, które się skończyło dopiero przed 
samą 10. Lustratorem dóbr miejskich obrany zo 
stał pan Strzelecki Henryk. Trafniej wybór ten 
nie mógł wypaść i Rada miejska może go sobie 
powinszować.

Drugi, równie ukwalifikowany kompetent 
Gustaw Lettner, cofnął podanie jeszcze w ze
szłym tygodniu.

Subwencję po 400 złr. dla zwidzenia wy
stawy paryzkiej nadano :

1. Karolowi Maszkowskiemu, profesorowi 
mechaniki, geometrji wykreślnej i technologii 
mechanicznej w akademii technicznej i w miej
skiej szkole przemysłowej.

2. Janowi Schultzowi, tntejszemu podmaj
strzemu ciesielskiemu, bawiącemu obecnie w 
Holzminden (księztwie brunszwiekiemu) dla wy
kształcenia się w szkole specjalnej buaowniezej.

3. Rudolfowi Giifisberg, profesorowi techno-,
chemicznej tutejszej akademii technicznej.

Nadto Wyznaczono 300 złr.:
4. Eustachemu Skrochowskiemu, inżynierowi 

tntejszemu^ który teraz kończy kurs w szkole 
paryzkiej „dróg i mostów44 i podjął się dać żą 
dane dpkładne opisanie paryzkiego systemu k a 
nalizacji konstrukcji dróg i fabryk pudrety.

K r o n i k a .
— Ces* sankcja . Najwyższem postanowieniem z d* 

14. marca r. b. udzieloną została najw. sankcja uchwa
lonej przez sejm galicyjski na V. posiedzeniu z dnia 
26. lutego b. r. ustawie dla miasta Brodów, wzglęóem 
zmiany §. 15. i 28. ordynacji wyborczej dla gmin., -fT '*

— Najjaśniejszy Pan najwyższem postanowię1
dnia 11. marca b. r. pozwolił na zawiązanie stowarzy
szenia lekarzy na Bukowinie.

— W niedziele 24. bm. o godzinie 3. po południu* 
odbędzie się w sali VII. w celu dokonania wyborów 
walne zgromadzenie członków czytelni akademio-

i,».
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klej. Bliższe porozumienie się nad pojedyńezymi kan
dydatami i wybór tern nastąpi w dzień przedtem, tj. w 
sobotę (o godzinie 3. w salach 7ej i 6ej) na osobnych 
zgromadzeniach wydziałów prawniczego i filozoficznego.

— Fundacje .  Zmarły niedawno właściciel Birczy, 
ś. p, Adam Kowalski zapisał reprezentacji powia
towej plac na wystawienie budynku urzędowego, 
wraz z potrzebnym na to materjałem hudulcowym i 100 
sągami drzewa opałowego na wypalanie cegieł. Fun
duszowi szpitalnemi w Birczy legował tenże dobrodziej 
plac z ogródkiem i materjał budulcowy ze swoich la
sów, wraz z 500 złr. w. a. w gotówce. Miastu Birczy 
zapisał na własność część łąki, położonej przy gościń
cu, a resztę tej łąki przeznaczył szkole miejscowej, dla 
której wystawienie budynku polecił swoim spadkobier
com, zostawiając przytem 500 złr. w. a, na utworzenie 
gtjpendjów dla uczęszczającej tam młodzieży.

— H erb y  i p ieczątk i gm inne. Zwracamy uwagę 
izanownych urzędów i rad gminnych, któreby potrze
bowały zasiągnąć rady lub informacji co do godła, u- 
żjwanego na pieczęciach gminnych i t. p., że w tej 
mierze udziela chętnie wszelkich objaśnień p. Antoni 
Sznajder, dynrnistu Wydziału krajowego we Lwo
wie, który od wielu lat zajmuje się skrzętnie abiera- 
niem dat, pamiątek i zapisków archeologicznych. Li
sty (frankowane) w tym przedmiocie do p. Sznajdra 
mogą być adresowane do Administracji Gazety Narodowej.

— Kocia m uzyka, wyprawiona ks. J  a s l ń s k i e -  
m u  w M a g i e r o w i e ,  stała się dla Stówa i dla wszy
stkich jego zwolenników nader obfitem źródłem do 
skarg na uciemiężenie narodu świętojurskiego przez 
Lachów. Słowo pomija milczeniem najważniejszą oko
liczność, tę mianowicie, że w demonstracji przeciw ks. 
Jasińskiemu wzięli także udział właśni jego parafianie, 
którzy przecież należeć powinni do tego samego naro
du, co wseczestnijszy ich prychodnyk. Jeżeli więc ko
cia muzyka, o której tu mowa, ma być nważaną jako 
zamach niebezpieczny, jako eiemięztwo, to „Lasznia" 
chyba tylko ubolewać może nad tem, źe część galicko 
russkiego n*roda ma powody do prześladowania swoich 
prewodyrów, ale odpowiedzialności za ten takt nikt na 
nią wkładać nie powinien. Tymciasem tak nie jest, i 
z dochodzenia sądowego okazało się, że kocia muzyka 
nie była niczem więcej, jak tylko kocią muzyką, t. j. 
objawem niezadowolenia, wprawdzie bardzo karygo
dnym, ale pośrednio i bezpośrednio przez postępowa
nie ks. Jasińskiego wywołanym. Zachodzi tu jeszcze 
ta niemiła dla Słowa i jego magierowskich korespon
dentów okoliczność, źe prawodawstwo austrjackie na 
przestępców, dopnszcztjących się wyprawiania kocich 
mnzykitp., nie wkłada kar tak dotkliwych, jakieby w 
podobnym razie przepisał moskiewski s w o d  z a k o 
n ó w .  I tak, ku wielkiemu zgorszeniu tych panów, 
przestępcy wrócili wszyscy żywi i nieuszkodzeni ze 
śledztwa, które z nimi w sądzie żółkiewskim przepro
wadzono: żadnego nie powieszono, nie ]ubito pałkami, 
nie zamorzono głodem, żadnego nie ułaskawiono do 
katorżnych ro b ó t w Nerczyńsku, s łow em , pob łaż liw ość  
ck. adjunkta sądowego w Żółkwi okazała się bezprzy
kładną. Słow o' zżyma się z tego powodu i grozi p. 
adjnnktowi wyższemi ck. sądami. Gdyby sejm obrado
wał w tej chwili, ks. Pawlików , poparty przez wszy
stkich swoich sześciu przyjaciół politycznych, interpe
lowałby z pewnością p. komisarza rządowego i żądał 
by może nawet zaprowadzenia stanu oblężenia w Ma
gierowie.

Piszą nam z Magierowa, że ks. Jasiński od czasu 
owego wypadku, który on chce koniecznie przedstawić 
jako zamach na bezpieczeństwo swojego życia i mie
nia, zachowuje się tak, jak gdyby mu ciągle coś stra

sznego groziło. Czyni on to oczywiście z umysłu, 
radby bowiem uchodzić za męczennika swoich przeko
nań politycznych, a wiadomo z pisma świętego, że nie
które rzeczy nietylko po śmierci, ale często nawet już 
za życia bywają nagradzane. W eparchii chełmskiej, 
dokąd się przenosi ks. J., prawidło to bywa zastoso- 
wywane z wielkim pożytkiem tych, co umieją zasłużyć 
na nagrodę. Ks. Jasiński udaje tedy, że się obawia 
nowego napadu na swoją osobę ze strony mieszczan 
magierowskich, obstawia się w dzień i w nocy wartą, 
z kolei ze wsi sprowadzaną, a gdy idzie do cerkwi, 
położonej o 100 kroków od jego pomieszkania, uzbraja 
się w gołą szpadę i otacza się kilkoma ludźmi, uzbro
jonymi w siekiery i w pałki. Nie potrzebujemy doda
wać, że komedja ta wywołuje wielkie oburzenie mię
dzy ludnością. Z polecenia namiestnictwa zjeżdżał tam 
na miejsce ck. naczelnik powiatowy z Rawy dla zba 
dania stanu rzeczy. Mieszkańcy, tak Polacy jak i Ru- 
siui, oświadczyli mu, że w Magierowie nie ma na j
mniejszej obawy zakłócenia spokoju, że zażalenia ks. 
Jasińskiego są czystą komedją, i że radziby tylko, by 
sie ks. J .  w zamierzoną drogę do Chełma jak najry-a*
chlej wybrał.

— N owy Sącz d. 19. marca. Nim Rada miejska w 
Nowym Sączu całkowicie się ukonstytuowała* wy
brano na burmistrza p. Juliana Gutowskiego, c. k. no- 
tarjusza, byłego posła do sejmu krajowego i do Rady 
państwa; na asesorów pp. Bersohna Leona, akwokata 
krajowego, Ferdynanda Sebalda, pensjonowanego urzę
dnika i ajenta Towarzystwa krajowego ubezpieczeń od 
ognia, Pierzehalskiego Aleksandra, doktora medycyny, 
Stawickiego Karola, doktora medycny.

Radnych wybrano także po największej części z 
inteligencji, n. p* adwokatów, wyższych urzędników, 
doktorów, profesorów, kupców i właścicieli realności. 
Jednem słowem, wybory wypadły bardzo dobrze, a ma
jąc w radzie światłych i postępowych ludzi, spodzie
wamy się, i ż .w mieście tem, mającem przeszło 30.000 
złr. rocznego dochodu, wkrótce nowe ulepszenia dla 
ogółu zaprowadzone będą i miasto podniesie się w 
krótkim czasie.

— Z  nad  ujścia Dunaj u dnia IG. marca. (Koncert 
p. Ssctepanowskiego. Nekrolog.) Dnia 7. b. m. dawał tu 
u nas w Gałacu rodak nasz i znakomity a r t y s t a ,  p. 
Stanisław Szczepanowski, koncert na wiolonczeli. 
Przyjęcie ze strony publiczności było zupełnie odpo
wiednie europejskiej sławie, jaka sobie zjednał nasz 
ziomek. Jeżeli zaś cudzoziemcy zachwycali się tylko 
jego muzyka, to znowu grono wychodźców polskich, 
zamieszkałych w Gałacu, witało go serdecznie w u- 
znaniu podwójnych zasług, artysty i weterana wojsk 
narodowych z roku 1831. P. Szczepanowski odjechał 
ztąd do Bukareaztu. Przy pożegnaniu wychodźcy nasi 
wręczyli mu mały upominek, ceuny jedynie jako dar 
pochodzący ze saczerego serca ziomków.

Umarł tu jed en  z naszych  tow arzyszów  broni, 
M ichał B o ry szo w sk i,  rodem  z W o ły n ia , z powiatu Ży
to m ie rsk ieg o . W roku 1863 brał on udział w powsta
niu najpierw w oddziale Platona Krzyżanowskiego, a 
po nieszczęśliwej potyczce pod Buhajami czyli Pohre- 
byszczami, był jednym z tych niewielu, którym udało 
się połączyć z oddziałem jenerała Różyckiego. Wal
czył później pod Saliehą i wraz z całym oddziałem do
stał się do G alicji, a ztąd na Multany, gdzie 10. b. m. 
n a  tn ła c tw ie  życ ie  z a k o ń cz y ł.  G a rs tk a  to w arzy szó w  
n iedo li z a śp iew a ła  „W ieczny  odpoczynek" nad skromną 
mogiłą, w której złożyliśmy jego zwłoki.

— Na wszechnicy tutejszej odbył się dnia wczo
rajszego popis stenografów uczniów szkoły p. Olewiń
skiego z ubiegłego półrocza szkolnego 186%. Usilnej

pracy p. O. około krzewienia tej nauki, przyznać na
leży tą razą rezultat dość pomyślny, wykształcił bo
wiem obecnie ośmiu stenografów, z których każdy w da
nej sposobności może spisywać dosłownie wszelkie roz
prawy publiczne. Wypada nam tu nadmienić, iż c. k. 
ministerstwo stanu poprawny układ stenografii p. L, 
O., który wkrótce zostanie oddany dodruku, uznało za 
podstawę dla egzaminacyjnej komisji przy egzaminowa
niu kandydatów na nauczycieli stenografii polskiej i 
ruskiej.

— ( W.G.) D rugi w ieczó r  m uzykalny , urządzony 
przez nasze Towarzystwo muzyczne, odbył się przed
wczoraj i udał się pod każdym względem równie do
brze jak pierwszy. Trio (B-dur) Rubinsteina wykonali 
pp I\, J. i Wollmann ku jak najzupełniejszemu zado
woleniu publiczności, miedzy którą było bardzo wielu 
prawdziwych znawców muzyki. Pan T. , uczeń Towa
rzystwa muzycznego, odznaczył się grą pełną czysto
ści, gładkości i nadzwyczajnej pewności. O grze p. J. 
wspominaliśmy już przeszłego roku w sprawozdaniu z 
jednego koncertu Towarzystwa muzycznego, w którym 
p. J. odegrał koncert Fidda z towarz}rszeniem orkie
stry. Kompozycja, o której mówimy obecnie, jest zbyt 
niejasną, zbyt zawiłą, by ją słuchacze od razu bliżej 
poznać mogli. Rubinstein należy bowiem do szkoły 
nowszych klasyków, których dzieła dopiero po dłuż- 
szem studjowaniu stają się zrozumiałem!. Żaden z nich, 
ani Brahms, ani Gade, Rubenstein i Ililler nie jest tak 
•d raźu przystępnym, jak Haydn, Mozart, Beethoyen 
lub późniejsi: Schubert, Mendelsohn, Schumann, i uczeń 
tego ostatniego, Bargel.

Pan Stanisław Niedzielski, artysta opery polskiej 
z Krakowa, odśpiewał dwie kompozycje Moniuszki: 
„Kwiaty* i „Śpiewak w obcej stronie". Głos p. Nie
dzielskiego, barytou, przyjemny i silny, szkoła znako
mita. Pan N. wybrał na pierwszy swój występ dwa li
twory naszego jenialnego kompozytora, którym można 
zarzucić, ze są zbyt trudne, zbyt wytężające dla wy
konawcy, a niadość przystępne dla słuchacza. Mimo 
tego wszystkiego p, Niedzielski tak doskonale wywią
zał się zt swego zadania, że drugą piosnkę na powsze
chne żądanie musiał powtórzyć. Śmiało powiedzieć mo
żna, że p. Niedzielski partję Janusza w „ Ha l c e *  wy
konałby w sposób, któryby niezmiernie podniósł przy- 
*złe przedstawienie tej opery we Lwowie.

Następnie odegrał p. Kozłowski na skrzypcach 
Adagio Wieniawskiego i Oapriccio Dawida. Grą swoją 
lekką, a szczególniej w pierwszym kawałku, w śpie
wie na 4tej strónie wykonanym, przy pełnym tonie i
pociągu całego smyczka, podobał on się hardzo publi
czności.

Wiersz Syrokomli o Zabłockim, eo to tak źle wy
szedł na mydle, wygłoszony a wielkim humorem przez 
p. L. Nowakowskiego, urozmaicił ten wieczór w spo
sób nader przyjemny.

Na zakońezemo odegrali pp. J., Sz., S. i Wollmann 
kwartet smyczkowy Medelsohna. Wykonanie było 
tak świetne, źe nietylko dyletantom, ale artystom z 
powołania przyniosłoby jak największy zaszczyt. Pu
bliczność zgromadzona była licznie i przyjmowała
wszystkie produkcje z zadowoleniem, na jakie w Istocie 
zasługiwały.

czą telegramy zupełnie. — Do Debatty donoszą na
tomiast z P r a g i : „Znane dotychczas wybory
dały rezultat świetny dla Czechów. Komitet po
stawił był 50 kandydatów, z którvch stosownie 
eta proporcji wybrano 39 powtórnie. W 28 cze
skich i mieszanych okręgach wybór powtórny 
nastąpił jednogłośuie ; Niemcy w wielu miej
scach głosowali z Czechami. Udział w głoso
waniu był wielki, w niektórych miejscach gło
sowali wszyscy wyborcy/1

Presse dowiaduje się, z pewnego źródła, że 
zatargi serbsko-tureckie, które wznieciły obawę, 
iż Serbowie przekroczą granicę bośniacką, są 
już usunięte, i że wojska austrjackie, które mia
ły stanąć w obserwacji granicy południowej, 
otrzymały rozkaz odwołujący. Książę serbski 
miał przy tej sposobności dać oświadczenia, któ
re zaspokoiły Austrję, Francję i Anglię.

Jednocześuie Wiener Ztg. nazywa doniesie
nie N. fr . Pressy o wymarszu d. 20. bm. trzech 
brygad na obserwację zupełnie bezasadnem.

N. fr. Presse jednak d. 21. bm. obstaje przy 
swojem doniesieniu, dodając tylko, że brygady 
te stoją w zakresie komendy banackiej i woje- 
wodyóskiej, i że pozostaną całkiem na stopie 
pokojowej.

Ze znanych dotychczas 468 wyborów do 
parlamentu włoskiego, przypada 257 głosów na 
stronnictwo ministerjalne, 173 na opozycję. Re
szta wątpliwa.

W Azji Moskwa robi ciągle postępy. Król 
Bu chary, który dotychczas dzielnie się bronił, 
uległ teraz przemocy, i według doniesień, no
szących datę 1. marca., zobowiązał się do p ła 
cenia rocznego haraczu Moskwie, zezwalając j e 
dnocześnie, by w pewnem oddaleniu od jego 
stolicy konsystowały wojska moskiewskie. Dzien
niki moskiewskie robią przy tej sposobności 
u w agę , że wiadomości te będą bardzo niemiłe 
Anglikom.

Ostatnie wiadomości,■
Dzienniki centralistyczne wiedeńskie donoszą 

tylko o tych wyborach czeskich, w których teraz 
tak jak  i dawniej odnieśli zwycięztwo kandyda
ci niemieccy. O zwycięztwach fedenalistów mil-

Telegramy „Gazety Narodowej."
Penzt dnia 22* marca. Na czwar-

tkowem posiedzeniu Izby niższej rozprawa jene- 
rałna nad elaboratem sześćdziesięciu siedmiu. 
Jeneralny mówca Tisza jest za wotum mniejszości, 
ponieważ widzi niezawisłość Węgier przez ela
borat zagrożoną. Eótvos za wotum większości, 
wskazuje na konieczność zabezpieczenia dla mo
narchii mocarstwowego stanowiska i na zawa- 
rowauie wpływu Węgier na dotyczące ich sprawy.

Paryż dtifa 22. marca. Admirał 
La ftoneiere donosi z Vera-Cruz 16. marca, 
że opuszczenie Meksyku przez wojska francuz- 
kie już dokonane.

Bukareszt dnia 21. marca. Roz
szerzyła się dziś obawa zawichrzeń. Wojska są 
w gotowości, Przeciw chłopom, którzy niepra
wnie żądali od Izby nadania im ziemskich po
siadłości, musiano użyć wojska. Kilka osób 
aresztowano. Porządek przywrócony.

K onstantynopol dnia 21. m arca.
Przybyło tutaj 35  delegowanych z Kandji, przy
jęci przez sułtana, który na mowę jednego 
chrześcijanina życzliwie odpowiedział.

C ospodarstw o, przem ysł i
handel.

W aln e  zgrom adzenie  akcjonariusz ów 
kolei galie}rjskiej Karola L u d w ik a  ma się 
odbyć d. 15. maja.

Zniżenie  oplaf  ko le jow ych  na czas 
w y s ta w y  paryzkicj .  Zarządy kolei au
striackich i niemieckich^ na konferencji 
o d b y te j  temi dniami w Mnicliowie postano
wiły od d. 1. maja (od dnia otwarcia wy
stawy) do końca września br. wydawać 
dla zwidzających wystawę paryzką bilety 
tam i napowrót, mające jednomiesięczną 
ważność, po cenie zniżonej o 25 pret. dla 
wszystkich trzech klas. Bilotjr te są ważne 
tylko na rucie Salzburg, Mnichów/ Stutt- 
gard, Kehl, Strasaburg, Paryż. Ponieważ 
jednak przy pociągach kurjerskich francu
skich nie ma wagonów drugiej i 3 klasy, 
przeto podróżujący II. klasą na rucie od 
Strassburga do Paryża będą musieli brać 
dodatkowe bilety na podróż wagonami :. 
klasy. Podróżujący zaś III* klasą, muszą 
jechać zwykłemi pociągami, niekurjerskie- 
mi. Nadto beda wydawane bilety dla wszy
stkich trzech klat z ważnością na przeciąg 
15 dni. Bilety te b e d ą  także o 25 pret. 
tańsze na ruci# od Wiednia do Strasbur
ga, a o 35 pret. tańsze na rucie od Stras
burga do Paryża i napowrót. Posiadając 
bilety te, w terminie 30- lub 15dniowym 
można się zatrzymywać dowolnie na ka
żdej pośredniej między Wiedniem a Pary
żem stacji, lecz w tym razie trzeba je za 
przybyciem do obranej stacji dać zastem- 
plować przy kasie osobowej. Podług tych 
ułożonych zasad będą ogłoszone szczegó
łowe t a r y f y .  Przed dniem 1. maja ndający 
»ię do Paryża wystawcy nie mają wyma
gać żadnego zniżenia opłaty dla awoich
osób.

M aterjał k ra jo w y  Ula p rzed s ię 
b io rs tw  kolei żelaznych i żeglugi pa
row ej.  Minister handlu wystosował nastę
pu jąca  odezwę do zarządów; kolei rządo
wej, kolei południowej, zachodniej, nadci- 
sańskiej. gallcJj»kiej, czeskiej północnej i
zachodniej, t u d z i e ż  do koneesjonarjuszów 
k o le i  Franciszka Józefa, Rudolfa i Aradzko- 
Karlsbnrgskiej, nakoniec do administracji 
T o w a r z y s t w a  żeglugi parowej na Dunaju i 
do rady zawiadowczej Lloyda austrjackie
go!: „Stowarzyszenie pr “ ysłowców austry-
jackieh zawezwało ą1 J?ośrednietwa z 
prośbą, aby wszystkie w*?ksze przedsię
biorstwa , z któremi rzau stoi w stosunku 
gwarancyjnym, osobliwie w ięc  z a k ł a d y  ko
lejowe i żeglugi parowej, Przy 8 
przedmiotów i materjałów potrzeb ych do 
b u d o w y  i prowadzenia, do urządzan a i 
utrzymania kolei żelaznych, jako tez a o 
budowy, statków i okrętów, u względni  ary 
główniUprzemysłowców krajowych, zagra
nicznych zaś oferentów tylko wtedy wy
jątkowo, jeżeliby ich ceny liwerunkowe 
przy publicznych licytacjach odpowiednio 
do jakości przedmiotów okazały sie korzy
stniejsze. Polecając tę odezwę rozwadze 
przedsiębiorstwa proszę je, aby mi raczyło 
obiaśnic, w jaki sposób postępuje sobie w

danych razach. Dan w Wiedniu dnia 11. 
marca 1867. podp. Wullerstorf

Skład austrjackiej komisji lokalnej 
na w ystaw ie  pnryzkiej jest podług ogło
szeń w Gazecie Wiedeńskiej następujący; 
Prezydentem hr. Wickenburg; pierwszym 
komisarzem , radca nadworny Schaefer; 
członkami komisji Jerzy hr. Festetics, An
toni hr. Forgach, p. Friedland, (kurator 
muzeum austrjackiego sztuk pięknych i 
przemysłu), Antoni Harpka (członek niźszo- 
austrjackisj Izby handlowej i przemysło
wej), prof. dr. liornigg, Józef Reckenschuss 
(członek niższo-austrjackiej Izby handlowej 
i przemysłowej), Wertheim (wiceprezydent 
niższo-austrjackiej Izby handlowej i prze
mysłowej), Karol Zimmermann (wiceprezy
dent niższo- austrjackiego stowarzyszenia 
przemysłowców), Henryk hr. Zichy.

Panowie ci mają należeć do składu 
międzynarodowej komisji sędziów. Zesta
wienie nazwisk i godności nosi na sobie 
wybitną cechę dualizmu Beustowskiego. 
Zdawałoby się, że monarchia austrjacka 
składa się jedynie z Węgrów i Niźszej-Au- 
strji. Kraje tak wysoce przemysłowe jak 
Czechy, Morawa i Szlązk nie mają ani je 
dnego reprezentanta w komisji tej", która 
zato liczy w gronie swojem prócz urzędni
ków, aż trzech członków Izby handlowej 
niższo-austrjackiej, jak gdyby ta była kom
petentną da reprezentowania przemysłu ca
łej monarchii.

Cechę wyłącznej niemieckości ma spis 
sprawozdawców, przydanych do powyższej 
komisji. Głównym redaktorem urzędowe
go sprawozdania z wystawy mianowany 
prof. dr. Franciszek Neumann, zaś referen
tami pojedyriezych działów s ą ; dr. An- 
schiringer, sekretarz Izby handlowej rei- 
chenbergskiej; dr. Adolf Beer, profesor na 
politechnice i przy szkole handlowej we 
Wiedniu; Rudolf Eitelberger v. Edelberg, 
dyrektor c. k. muzeum sztuk pięknych i 
przemysłu ; dr. Adalbert Fucha, c. k. pro
fesor rolnictwa ; dr. Karol Holdkaus, so- 
kretarz Izby handlowej i przemysłowej we 
Wiedniu; dr. Antoni Sebrotter. profesor i 
jen. sekretarz ces. akademii umiejętności.

Specjalnymi sprawozdawcami mianowa
ni ; dr. Aleksander Bauer, profesor aka
demii handlowej w Wiedniu ; J. G. Beer , 
prywatyzujący; dr. Karol Cesner, profesor 
Aleksander Curti, właściciel dóbr: Czon- 
gradi; Christof Demel, cukiernik; Maurycy 
Ebner br. v. Eichenbach, pułkownik ; Jan 
Engel jun., fabrykant powozów; Wilhelm 
Engel, drukarz i litograf; Wilhelm Exner, 
profes. szkoły realnej w Krems ; Gustaw 
Fahnrich, dyrektor towarzystwa gazowego 
w Gaudenzdorf; L, C. Falk, dyrektor przę
dzalni w Yoslau; Jakób F a lk ę , kustosz 
uiższoanstr. muzeum sztuk pięknych i prze
mysłu • Finały, sekretarz siedmiogrodzkie- 

v°rTarz^ stwa agronomicznego ; Franci-
r?ei\a , i c* radca górniczy: Te od.
Golaschmidt, inżynier kolei południowej;
Maksymilian Gomperz, fabrykant z Berna: 
Antoni Hack. naczelny faktor c. k. fabryki 
porcelany; Wacław H ecke , prof. szkoły 
roln. w Ung. Altenburg; Arnold Hirsek dr. 
medycyny i au to r ; Karol Hochstetter, wła-

ściciel fabryki; Huber, radca leśnictwa u 
br. Siny; i ^ u.rn itschek, dr. filozof, i
praw; Karol Kohn, inżynier u br. Siny: Fe
liks Lay, fabrykant i kupiec ; Fryderyk 
Leitenberger, fabrykant; Leyer, dr. med. i
f a b r y k a n t  pacbmdeł w Q r a c u  . Alfred Lind_
heim , kupiec w Wiedniu; Józef Ro
man Lorenz , c. k» koneepiata minister al- 
ny; Henryk Maurer, kupiec ; Rudolf Mane- 
ga, inżynier; Hermann Militzer, inżynier 
dyrekcji telegrafów rządowych ; Jan M5- 
rat.h, inżynier marynarki; Nagel, urzę
dnik kolei południowej; Niemtschik, prof. 
z Gracu ; Aleksander Neurnann , wspólnik 
firmy Kranner et Neumann; Gustaw No- 
bak, inżynier; Karol OfFermann, fabrykant; 
dr. Aleksander Poetz . sekretarz stowarzy
szenia przemysłowców austrj*ckich ; Hans 
Petschnigg, profesor szkoły rysunków tę- 
kodzielniczych: Juliusz Pichler, dr. med. i 
redaktor dziennika Medtzmische Ztg.z dr. Pick 
w Londynie; hrancuzek Józef Pisko, pro
fesor szkół}7̂ realnej na Wiedniu; Maurycy 
Pollak, hurtownik i członek niższoaustrja- 
ckiej Izby handlowej ; Ernest Ponzen, in
spektor kolei południowej ; p $ schel, dyre
ktor szkoły kandlowej Pazzelta w Wie
dniu; Józef Reckenschuss ł fabrykant: Ka
rol Richter, Pr(~* w v adze; Alojzy Scharf, 
inżynier kolei żelaznej ; J .  ^  Szary, wła
ściciel browaru w ; Scherzer, radca
ministerjalny; Robert .^chlumberger, han
dlarz w in ; Schmitt, wicedyrektor statysty- 
styki administracyjnej ; _ Damian SchrolT,
profesor wszechnicy wiedeńskiej • Au°*.
Skene, właściciel fabryki; Karol Specker, 
inżynier; Gustaw Starkę, dyrektor warsta- 
tów przy politechnice wiedeńskiej: dr. Fer
dynand Stamm, poseł pa scjva niższo-aiistr.; 
Józef Stummer, inżynier kolei północnej; 
Waleher, rzadea dóbr jednego z areyksią- 
żąt; Julinsz W icsner, docent na politechni
ce wiedeńskiej.

Oprócz tego wymienia JVie?t. Ztg . pię
ciu delegatów, niedoaając od kogo i Jo 
czego, a mianowicie : V. F. Czerveny, fa
brykant instrumentów nruzycznych ; Fryde
ryk Lieder, c. k. dyrekcyjny (Di-
reetions-Adjunkt): Bernhard Stipperger, po
siadacz hotelu: Jan Ziegler, fabrykant in
strumentów dętych; i leresa Mirany, c. k. 
nadworna hafciarka.

L w ó w  d. 20. {Sprawozdanie tygo
dniowe Gazety Lwowskiej.) Przez dwa dni
padał śnieg bez Pr/jGrwy; Poezem nastały 
mrozy, które dochodzą do -  i qo jr.

Handel t o w a r o w y  był w tygodniu u-
biegłym dość ożywiony. Transporta cnkrn
zmniejszyły się wprawdzie, ale natomiast 
przesyłki kos, artykułów Jtonsnracyjnyeh i 
manufaktów przybrały większe rozmiary. 
Wywóz enkru surowego moskiewskiego, 
nadchodzącego do Ozemiowiec a ztąd wy
wożonego przez Granicę, odbywa sie cią
gle. Wywieziono z G-alicji znaczniejszą 
ilość jaj do Prus, a mianowicie do Berlina. 
Kolej lwowsko-ezerniowieeka dostawia zna
czne transporta drzewa opałowego i sprze
daje na własny rachunek sag po 8 złr. 90 
c. przy znacznym popycie. Co do komuni
kacji z Prusami ciągle jeszcze obowiązują 
zaostrzone przepisy z powodu zarazy. To

wary do Prus przeznaczone odchodzić bę- 
oą prawdopodobnie do końca kwietnia na 
Oświęcim, ponieważ most na kolei żela
znej pomiędzy Szczakową a Mysłowicami 
dopiero do tego czasu ma być ostatecznie 
ukończony. Według doniesienia telegrafi
cznego kolei szlązko-marchijskiej, rozpo- 
rządzonem zostało, aby przy wywozie to
warów z Galicji do Holandji, wartość prze
syłki była dokładnie oznaczona w liście 
frachtowym, w przeciwnym bowiem razie 
towary będą na granicy wstrzymane aż do 
dalszego rozporządzenia oddawców.

Handel z b o ż o w y  ożywił sie, miano
wicie z powodu przybycia kupców pru
skich. Ceny nie zmieniły sie znacznie, ale 
podniesienie się ażia na srebrze zachęciło 
spekulantów do'kupna. Na wszystkich tar
gowicach galicyjskich był znowu popyt na 
pszenice i zakupiono znaczną ilość pszeni
cy średniej jakości na rachunek jednego z 
młynów parowych prnskich. Celniejsze ga
tunki wywieziono do Wroeławia, Mogun
cji, ^Lipska, Berlina, Chemnitz, Opola, Ka
towic, Hamburga. Nissy, Szczecina, Drezna, 
Erfurtu, Rheine, Mannheimu i Deventeru 
(w Holandji). Jest pozawieranych mnó
stwo umów z odstawą w maju, zatem spo
dziewać się należy,' że wywóz z Galicji 
trwać będzie do czerwca. Handel ożywił 
sie w skutek zachwianej ufność: w pomy
ślność tegorocznych zbiorów z powodu 
mrozów. Zyto zakupowano do Czech, Mo
rawy, tudzież do Mysłowic, Lato wic, Opo
la, Wrocławia i Drezna. Spekulanci zajmu
ją’sie żywo tym artykułem. Popyt ua ję 
czmień nie ożywiony. Owies wywożono'z 
Galicji zachodniej w znaczniejszych par- 
tjach do Wrocławia. Ożywia się także wy
wóz spirytusu z Galicji do Austrji, Czech 
i Morawy- Loco Lwów płacono p s z e n i 
ce  170ftw. 10  złr. do 10.25, ż y t o l 6 0 f t .
G złr. 3 0  do 60 c., j ę c z m i e ń  140fntw.
5 złr., o w i e s  100fnt. 2 złr. 40 do 70 c.

Na targowicach zamiejscowych byłv 
ceny następujące: B ochn ia :  pszenica 170- 
fnt. 11-50, jęczmień 141fnt. 6.52, żyto 160- 
fnt. 8.30’, owies lOOfnt. 3.50. Popyt na 
pszenicę ożywiony i odbyt znaczny, na in
ne fnie1/U l  P0Pytu. T a rn ó w :
pszenica 170fntw I0_b0 do 11.20, żyto 160- 
ftw. 7 złr. -10 do 60 c. jęczmień 139fnt.
6 złr. do 6.15, owies lOOfnt. 3.50. Odbyt 
słaby, ponieważ tak kupujący jak sprzeda
jący zajęli stanowisko wyczekujące. Dcbi-
??nVP? 0nlCAa ł p a t o w a  11 zł% jeczmień 140 funt w. 5 złr, GO centów, żyto 160fntw.
7 złr. 30 cnt., owies lOOfnt. 3 złr. 30 ent,  
na pszenicę odbyt znaczny, na jeezmieu 
nie ma popytu, na żyto odbyt słaby, ceny 
owsa spadają. S ęd z iszów : pszenica 170fnt. 
10 złr. 55 cnt., żyto lGOfnt. 6 złr. 75 cnt., 
jęczmień l43fnt. 5 złr. 89 cnt., owies 98fnt. 
3 złr. Brak popytu i odbyt hardzo mały. 
t t z e s z ó w : pszenica 169fnt. 10 złr. 70 cnt., 
jęczmień 139fnt. 5 złr. 80 cnt., żyto 160fnt.
7 złr. 25 cnt., owies 99fnt. 3 złr. 10 cnt. 
Popyt tylko na pszenicę i żyto, na inne 
artykuły popytu nie ma. P r z e m y ś l : psze
nica I69fnt. 10 złr. 28 cnt. , żyto 160£nt. 6 
złr. 50 cnt. do 6 złr. 70 cnt., jęczmień 135fht.

5 złr. do 5 złr. 20 cnt., owies lOOfnt. 2 złr. 
50 cnt. do 2 złr. 90 cnt.

Bydła rzeźnego i  opasowego wywieziono 
w tygodniu ubiegłym z Galicji przez Kra
ków 1050 sztuk, z tego przeszło 400 sztuk 
dostawiła kolej _ lwowsko - czerniowieeka. 
W przyszłym miesiącu mają nadejść od 
Czerniowiec znaczniejsze transporta wołów.

Częćć urzędowa.
Edykta .  Sąd^ krajowy we Lwowie 

zawiadamia Franciszka Parzelskiego o wy- 
danin wekslowego nakazu płatniczego na 
rzecz Salamona Johna pto. 300 złr.

L icy tac je .  W zarządzie salinowym 
Wieliczki dnia 3. kwietnia pertraktacja o- 
fertowa na dostawę 160 eetnarów łoju 
czyszczonego. — Sąd powiatowy na Pod
górzu sprzedaje dnia 3. maja, dnia 3. czerw
ca i dnia 3. lipca b. r. realność Wincentego 
Chochlowskiego pod 1. 108 na P ia s k a c h .

T-r r . X ‘

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 21. marca,

Dukat holenderski , , , 
Dukat cesarski . , , #
Moskiewski półimperiał . 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oolig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .
Akcje kolei I?/. ezern.

Dają Uądają
w. a. I w. a.

zł.let.
6.03
6:07

;( i 55
ljS8  
I 69 
1 <90 

76.63
80 (39
68:63 
69' 88 
16 -25 
80 j 50,

zł. [et.
6 09 
oj 13 

75
2 05 
i i 72
!jS2

77; 88 
81114 
6*9; 38 
70163 

219 25 
188 60

T e leg ra fo w an y  ku rs  w ied eń sk i ,  
z dnia 21. marca.

Oblig. dług. parist. 5% na 100 gl« £• 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gL ni.k.
Losy z r. 1860 ....................................
Akcje banku nar. za 100 gL • * •

„ Towarzyst. kred. na 200 gl« . 
London 10 fht. szterlingów • • « .
Dukaty cesarskie sz tuka. • . , .
Srebro za 100 gl. w. a. • • , , ,

W. A
z ł . ! c.
59
70
85

730
183

00
00
50
00
90

i 1*29! 00 
6 18 

126 25

r -''-V

Pr»yleehnll do Lwowa dnia  20. 
marca: Pp. iięphez M. z Artasowa, Ba-
natowski: J .  z Zbrzyzia, Czajkowski A. z 
Bóbrki, Sendzimir H. z Niżborga, Waskie- 
wicz P. z Biłki, hr. Seliapary W* i Kronosz 
K. z Brzeżan, br. Pasetti J. z Krakowa, 
Kwiatkowski W. z Strzelisk, Komarnicki 
J. z Magierowa, br. Bruckmann H. z Maj- 
nicza.



GAZETA NARODOWA z dnia 22. Marca 1867.

iwo 1-3 W ezwanie.
W bśficicl c: ęśei dóbr stanowiącej o- 

drębny korpus t?.bu'arny, odległej 6 i  rai- 
1<* od kolei żelaznej w Halicza nad rzeką 
Lipa, ogłaszający w Nr. 65 Gazety Naro
dowej z 11 Marca, że ten majątek jest do 
zbycia, raczy przysłać dokładne o >i->auie 
i *a t ur ki sprzedaży. Równie jeżeli kto rua 
majątek do zbycia niedaleko kolei z d o b ą  
glebą, z lasem, gorzelnią budynkami gospo- 
darcieini, z domem mieszkalnym, z młynem 
i f. d. raczy cadpsłać dokładne opisanie i 
warunki sprzedaży pod adresą Ludwik  
Zieliński poczta Lubycza K ró lew sk a

K r ó le w s k a  ro ln ic z a  a k a d e m ia  w  
P r ó s z k o w i e  w  g ó r n y m  S z lą z k u .

Kurs letni rozpoczyna się na dniu 20. 
kwietnia, Kurs cały jest dwuletni. Do wy
kładu rozlicznych przedmiotów mianowicie: 
filozoiii, ekonomii, rolnictwa, leśnictwa, na
uk przyrodniczych, wetyrynerii, budownłc- 
twa i uistcimtyki. przeznaczonych jest 13 
docentów, a przedmioty rzeczone wykłada
ne są systematycznie i mają cechę wy kła- 
oów tiuiwervytec!dch. Bogat.e zbiory i roz
liczne dzieła naukowe i praktyczne pomo
cnicze, do czego należy i rozległe gospo
darstwo rolnicze, przychodzą w pomoc na
ukom. Naieżytośc za pobieranie nauk wy
nosi 1 (i talarów za 2 lata. Bliższych wia
domości co do zaKładu i urządzenia tegoż, 
udzielać gotów najchętniej podpisany dy
rektor.

P r o s z k ó w  w Szlązku górnym, w 
lutym, 1867,

Dyrektor król. rolniczej akademii 
radca krajowego gospodarstwa

i43> i - i  S e ł f e g a s f .

W  r •  Polak, w średnim
R  . ś ) Ć M O I V V  wieku z wyAszyra
I l l i M I I l A J
oretycznie i praktycznie wykształcony, bu
downiczy do lądowych jak i wodnych bu
dowli oras i mechanik, poszukuje odpo
wie niej posady 1436 1—2

Bliższa wiadomość pod lit. II. W . 
p o c z ta  S kaia t.

TARTAK PAROWY-
w  S M o  It Z I

w obwodzie stryjskira, w Ga icji, w la 
sacli karpackich położony, z parową m a
szyną o sile 14 koni z wsaelkiemi urządze
niami i przyrządami do rżnięcia tarcic i 
heblowania, % dwoma cyrkularnymi piłami 
i ma.izyną do heblowania, jest s wolnej rę 
ki do spricclani*, Bliiazą wiadomość udzie
la pan Józef B r e u « r we Lwowie, albo 
właściciel podpiBsny. 1438 1—4

J .M .  S o lx r * o p p
w  S m orza.

1437 E g ia m ia o w a n j r

L E Ś N I C Z Y
1^1

dobrze obzBajomioDy i praktyczny 
człowiek, życzy Sobie gdaiekolwiek- 
bądź w G^l cji objąć tarząd Lńoicze- 
go. Bliższa wiadomość o L. Gabryel 
«Hełro nr. domu 31 w J a ś l e .

Tak od wysokiej szlachty, jakofcei od 
8x*nowaej publiczności w otłej raonar 
chii z powoda nadzwyczajnej taniości, 

szybkiej i rzetelnej usługi uznany

MAGAZYN SUKNI
LEOPOLDA KELLERA

w  W I E D N I U '
KiotheiithurmatrAtt&e, Nr. 3, I. Stoefc.
gegonlibor dcm FursterzbischÓfiichen P i  

lais, Ecke des Btefaosplatzej. 
poleca^ n aj 1 e p a z e  f n ajm o d n i e j * t e
s u k n ie  m ę z k i e ,  własnego nyro- 
bu, podług najświeższych żur- 
nalów, po cenach najtańszych.

Z U P E Ł N Y
UBIÓR WIOSENNY

J L 2 9 .
eleganckiego kroju i we wszelkich barwach,
ZARZUTKI WIOSENNE

po K a t a r -  m .
Surduty wiosenne od złr. 5 do złr. 25 
Zarzutki wiosenne od złr. 8 do złr. 30 
Ubiory enłe wios. od złr. 12 do *łr. 36 
Ubiory letnie od złr. 10 do złr 26 
Tużur, do polowania od ałr. 6 do złr. 25 
Szlafroki od złr, 7 do złr. 26
Uraki i zwykłe tużur.od złr. 14 do złr. 28 
Surduty księże od złr. 16 do złr. 28 
Surduty kancelar. od złr. 4 do złr* 14 
Spodnie .>od .łr. 4 do złr 14
Kamizelki rozmaite od złr. 2.50 do złr. 8.

Zamówienia czy to 
ustne lub listowne » oznaczeniem miary 
szerokości piersi u góry. objętości 
w  pasie 1 długości w  kroku , zała
twiają się pod zaręczeniem nąjrzefel- 
nie| i natychmiast,* a suknie, nie przy
padające do figury przyjnmja sie na- 
oo wrót. 1448 *1—30

W zory matoryj do pożądanych 
ubiorów posyłają gję na żądanie bez
płatnie a na listowne zapytani* daje 
się frankowaną odpowiedź. — Również 
lnieniaray stare suknie za nowe, a prze
chodzone są zawsze po taniej cenie w 
wielkim wyborze w zapasie:

Ocierając sic na tera, iż wszy
stkie me towary g o tó w k ę  nknpuję  , 
iż z łrajpierwszerai fabrykami w kraju i 
za granicą w bezpośrednich zostaję 
stosunkach, wreszcie trzymając się ata- 
le zasady najsumienniejszej i naj
rzetelniejszej "usługi, pozwalam
0 tyle odwoływać się do zaufania P. T* 
publiczności, o ile zawsze najusilniej- 
szem będzie mem staraniem, wszystkim 
żądaniom najzupełniej zadość uczynić.

Leopold Keller,
w  Wiedniu, Iiothethurmstrasse Nr. 3
1 Stock. gegeniiher dem fdrsterzbischó 
flicljrn Palais. Ecke de * Stephansplatzes.

D I ( D T I I Q V  m(>£9 tyć  wyleczone 
n u r  I U l i  I  Przex ciągłe użycie

bandażu elmttro-medy
cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15.

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
1* Arbre dec, 44; we Lwowie w aptece P io 
tra Ulikolascha. 1013 17—?

do Porto ISO®
w L u b a c z o w i e do sprzedania. Bliż
sza wiadomość *'>ty frankowane pod
literą: J.]K. Eposie te ". Stryj. 1435 y -6.

Losy po 50 ct
no.-,<> urządzonej

loterji zakładów wojskowych,
w  celu założenia funduszu dla inwali
dów z wojny 1806 rokn, w której prze 
szło 1000 wygranych, a między temi 
główne wygrane

1 . 0 0 0  d u k a t ó w  w  z l o c i e .
or ginalne państwowe losy z r. 1839. 1854, 
J8GÓ i 1864, za któie przy sprzyjajucein 
szczęściu 300.000 złr., 250.010 Hr. 23.1000 
złr., *2 2 0 .0 0 0  złr.t 200.; 00 złr. itd. wygrane

być mogą. 141.1 3—4 
1 . kwietnia. Promesy kredytowe po 4'/, 

złr. Główna wygrana 260.000,
F r y d e ry k  S c h u b u th

SYROP CHINY i ZEAZA
P .  p .  G - r i m a u l t  &  C i © ,  

aptekarzy w  Paryżu.
W 1 vształcie płynu przezroczystego i 

przyjemnego, lekarstwo to łączy w sobie 
chinę, która jest środkiem fonicznym naj
wyższej potęgi, i żelazo, które jest krwi 
żywiołem i zasadą. Najznakomitsi tatarze 
pary/cy przyjęli go dla leczenia bladaczld, i 
późnego rozwoju ciał ot waru u młodych panienek. 

Pod jego wpływem, ustają najniesnośniej- 
*se boleści pochodzące z anemii i  u pławo w, uła
twia on wydzielanie się regularności miesięcznej i 
działa bardzo pomyślnie na dzieci skrofuliczne 
limfatycznego organizmu, Wzmacnia apetyt, u ła
twia trawienie, i jest najdzielniejszym środkiem 
na niedostatek krwi u osób wycieńczonych z po
wodu pracy i przychodzących do zdrowia 
po długich i ciężkich •łabosciuch.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
np. Piotra Mikola sclia. Berlinem i Ru- 
jkera: w  Krakowie w aptekach pp. Bru
nona Miozyiiskiego i Redyka; w  Brodach 
w aptece p. Frauzos; w  Poznaniu w ap
tece p. Elsnera. 1128 7 — 16

commission EKPORTATION

MAISON

CHA110NNEAU
♦harmacien, rue Saiat-Dems, 229, Parii

GR ANULE S BftE PAR E S
•s-,- 4.«ł<. .*>>/•:•’ y .„'i*/.

Środek używany z najlepszym skutkiem w 
tłabościach skórnyoh, gorączkach szkodli

wych, suchotach.

Środek przeciw konwulsjom dziecięcym. 
Cena 1 złr, 3 j ct.

V E R I T A B L E  P O M M A D F
■ ,' DU d r  •.•••. :

* D U P U Y T R E N
Ś. ol ekp :’Z(‘Ciw wypadaniu nło>ów.

Cena 2 */r. 50 et. — Upakowanie 20 ct. 
Dostać można w« LwowsO jedynie m 

ąptooe *. R uk«m . 104U 8—X-

D r a g ś e s  de  G e l is  & C o n t e e
a u  L a c t a t e  d e  fe r .

(Cukierki Gelis -i Contr z mleczanu ielaza) 
uznane pr.ez cesarską paryzką akademię

medyczną.
Dwa sprawozdania akadcmicznc i liczne 

doświadczenia dawnicjsie i nowsze wj ka
z a ły  d o s t a t e c z n i e  wyższość tego środki le
k a r s k i e g o  nad wszy a t kiera i innemi środka
mi, zawierając cmi żelazo, n oraz ich sku
teczność p r z e c iw  błędnicom i białym npła- 
w o m , p r z y  w z m a c n ia n iu  naczyń lymfat)"- 
C7#uych, r e g u lo w a n i u  m e n B tru a c j i  i zwalcze
n iu  wszelkich chorób, których przyrzyną 
je s t  z u b o ż e n ie  k r w i .

P ra w d z iw e  cukierk i fielis i C-ontć, 
sprzedają się tylko w pudełkach czworobo
cznych, obleczonych etykietą kolorową i 
opieesętowaną opaską różową, na której 
znajduje się podpis p, L abełouye , mają
cego skład główny w  Paryżu. 1055 12—12 

W e  L w o w ie  óoatnć można w apecte 
pad srebrnym orłem pana 5fc. Hukern

Słtibośei piersiowe,

a u g in » ,  g ry p a ,  k o k lu s i .  d y c h a w i 
ca, s a p a ic i i ie  g a rd ła ,  ieczą  s ię  r a  

d y k a lu le  p rz e s  użycie
SYROPU FENICKIEGO

- ^ 9
wypróbowanego w itala^h pary /.kich s 
zalecanego pr/.ez najsłynniejszych lekarzy 

Branej i i zagra,ici?.
VV dowód czego cytujemy na,ti.pują,e 

listy, jjisane do wynalazi y przez sławnego 
po Wieś cło pisarza Alaksandra Dumasa i sła- 
wnogo kompo *yto:a Rossiniego :

„Kochany panie Vinl i Jestem wyleczo
ny r/  anginy. Fań ki Syrop fenicki wy
świadczył mi największe d .brodziejstwo, a 
jeżeli nie biorę Ko więcej z potrzeby- to 
biorę go * powodu uznania.

fezczerze życzliwy Aleksander Dumas.* 
„Mój dobry przyjacielu! Jestem wyle

czony z mego dawnego kaszlu. ByropTwój 
fenicki jeafc prawdziwym feniksom. Przy- 
flzlij mi tegoż trzy lub cztery Oaszk:.

Rossini.*
(Jena fllaszki 1 złr. 80 et. Opakowanie 20 ct* 

Sz. kupujący raczą żądać na każde 
flaszce podpisu: E. Vial.

Skł^ad wre LWOWIE jodynie w aptec 
Z. RUKERA.  1283 4 -2 4

£XPOSlTIONS
univ©rs©lle«i.

MAISON

de Londrei iS5t

de Perle 1855 de Loedree 1865

(BENZiNA OOLLAS) 
do wygubienia plam z wszelkich rodza

jó w  roateryj bez uszkodzenia onych i bez 
zostawiania nieprzyjemnego odoru. 

Cena 90 ct.

R t D U l t ^ ^ t ^ C E b f R f l  Ć IT E

(ZELAZO ('OLLAS)
nihlzielone za pomocą elektryczności, jest to 
naiczyściejszo połączenie żel^/a, pf/edło- 

¥ źone cesrir-k’0 } akademii medycznej wf 
Paryżu, polecane przez lekarzy do ir- 
•v^mia b'<-'id ♦:,,'zki n •, *. *. u i i • o- la-dfni  • ogól-  
-i-ego, wyci 'ń zenirt sił. ujila - ów it.d. it>t. 

Ctm.H 2 /Ir. 40 r f .

(OCE T (J0LLA8) 
n:ez eday środek toaletowy7-, odświeża 
skórę i "uwabiia twarz od pryszczów j 

trudu. — Cena 1 złr.

f A B R  1QU E speciale bc
MńDlGAMENTEUSES

U 48T VI KI
ws?eife jo c o 
rodzaju

z napisami

z. magnezji t 
pepsyny, 

i u rabarbary, 
manny itd.

1176 opakowań;e 20 cnt. 8— Iz
Środków tych dostać można wm L w o- 

w i e jedynie w aptece Z. RLKKRA.

W o d ę  a n a t e r j n o w ą
d o  u s t

przez 15 lat uprzyv7iiejowaną, której 
przywitaj z dniem 2. czerwca 1865 roku 
wygasł, cprzedaje 'zamiast po 1 złr. 40 c.

tylko po 1065 2 2 -2 4

SffT 45 © sit. w. a
Apteka Karola $pitzm iił lera  pod złłityra 

rakiem w Wiedniu, lloher Markt,
We L W U W IE im o ź na d o s t a ć u a p te - 

karz* A. Berlinera .
m

PASTIUES etPOUDRE
DU O ^ B E Ł Ł O C

Raport potwierdzony przez Akademlf Me
dyczną w Paryżu uznajs, i« osoby cierpiąca na 
fofodek I trzewia praer utycia Węgla Doktora 
Belloc zapobiegły w przeciggu dni kilku najdo- 
legHwszyin cierpieniom. Środek ten przedaja alg 
w proszku I \r pastylkach. Leczy zatwardzenia 
najuporczywsze, a szczególniej nieoceniony jest 
Ze względu na swe własności absoi bcyjne I jako 
jadea snajskutccznhjszychirudków nacholerynę,

li i S K Ł A D  -  .......
11^3 Lwowie w aptece 6 -<

Piolra H iko ln^rha . i

SYROP Z  NADFOSFORONU
W A P W A

:̂  APIfKrt8ZY.tt PARYŻU
Lekarze zgadzają z ię dziś powszechnie 

że specyfik ten jest najdzielniejszym środ
kiem na słabości piersiowe, suchoty i  inne cier
pienia płuc i naczyń oddechowych.. Przyjemne
go smaku i bynajmniej nie .zkodliwy, sku- 
tkuje wybornie tok n dorosłych o.-ól> jak i
U dzieo w nayuporczywszym kaszlu, katarze, gry
pie, kokluszu i rozdt'ainkniu piersi. 1202 6—12 

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Z. Riikera Berlinem i P. Hikolaselta. 
w Brodach w aptece p. F r a n z o s .

W IM IA K T
o l u l i u s z a  i n o t l l i e b a  14441_*

w  W i e d n i u ,  y e r l a n g e r te  K a r n tn e r s t r a s s e  N ro .  53 

) oleea s*ię do Z f t k l i p i ) 9  1 S p F Z C d f l Ż y  w s z y s t k i c h
papierów państwowych i przemysłowych, szczególnie losów, 
ua^iępnie do zakupna po kursie giełdowym t ak poszukiwanych do 
zakładania kapitału, do r. 1882 al p a r i w zlocie wyplacaln>ch

6 j0 amerykańskich papierów państwowych.
Kupony, opiewające s r e b r e m  wypłacają się według każdoczesne-

£o kursu.
& Ę T  P r o m e s y  n a  l o s y  k r e d y t o w e ,  których ciągnienie d.
h  kwietnia 1867 po 3 zir. 50 ct. i 50 ct. za stempel.
IBUi., P r o m e s y  n a  l o s y  p a ń s t w o w e  z r. 1864, których
( i ą g n u n ie  15. kwietnia 1867 po 2 złr. i 50 et. za stempel.

L is ty  nu 25 i 50 sztuk daleko taniej.

Rozsyłka naturalnej KARLSBADZKIEJ wody mineralnej.
Znaną jest dostatecznie siła leczebna mineralnej wody Karlsbadzkiej, dokazująca 

niemal cudów, bezpotrzebne by więc było wszelkie zachwalanie tajże. Jeat to faktem 
si.wierdzouyra doświadczeniami wielu stuleci. Na jakie słabości używać należy wody 
Karlsbadzkiej, czyli, według powiedzenia takuśki »go „kiedy ardyuiiją KarUbadfr* 
wypowiedziane jest zwieżle w broszurze, napisanej w tym celu przez D r. Mannl. Broszurą 
tą służyć możemy na żądanie każdemu bezpłatnie i opłaciw szy pocztę sami. Przy
sposobione są do rozsyłania wody ze wszystkich źródeł Karłowych warów, najwięcej 
jednak rozsyła się w całych i pół butelkach wody ze źródeł: Mtthlbrtmn, fechloisbrunn, 
i Sprudel. Wszelkie zamówienia wód mliteralnych, soli i mydła mineralnego usku
teczniają się w czasie oznaczonym ściśle przez pośrednictwo Składów we wszystkich 
większych miastach urządzonych lub wpro-łt od dyrekcji źródeł (Bruunen-Yerseu- 
duogsdirckł on) Heinrich Matłoni in Karlsbad fBóhmen.) 1^86 2—6

i i i

Likier mnichów Benedyktynów
[klasztoru w  Fócamp, od roku 1510 znany pod nazw ą:

Wyśmienity ten l ik ie r  je*t aatiapoptaktyczny i poma<a|ący trawieniu. Dla zba
wiennych rośiiu, z których się skład i, jest on jednym z najlepszych środków prezer- 
watywnych przeciw epidemiom * 1394 3—8

A. Legrand aine & Cie w  Fecam p (Seino-Inferieure). Dom w P aryżu , 19, rue Yiyienne.
Dostać mużna wo wszystkich znaczniejszych handlach Francji i zagranicy.

Nie opuszczajmy sposobności!
i  p o d a j m y  s a e z ę ś c i u  r ę k ę ! !

W -  9 0 0 . 0 0 0  s e * a r .  ~ m
40000 zlr., 2 ra?y 20.000 złr., 2 razy 5 000 złr. i 1.600 mniejszych w y g r a 
nych wyciągoione już będę w p o n i e d z i a ł e k  n a  d n i u

1 . k w i e t n i a  w Wiedniu przy ciągnieniu

WYCH
Nurnera seryj uastę-iujących: 2020, 2140, 2240, 2555. 1125, 1282 ,3028  
ofiaruję z bezpłatną posyłką p i przesl xuiu 4L  a t i r .  za jedną situkę  
promesy, w tąc ia ie  ze mtęplein. Zamówienia za pobruniem poczto-
wem całko.virej samy, nie uskuteczniają b»c. źądaaie mogą być rozesłane 
żelowe Ii.ty ei:\gi eó i w,-grane pieniądze natychmiast. Gdyby zabrakło

któr :j z wymionioayeh seryj, zastą;>i się je  ioaemi.
hlUF Udziela s i ę  i t ta jw y ż tz e  zaliczki na rzeczy wartościowe pod warno- 
kami na jp rzystępn ie jH zem i. 1395 9 -12
m r  ll«kutec/iiiają się zakupna i sprzuiaże wszelkich papierów państwo
wych k ażd eg o  rodzaju rzetelnie, tanio i na termina punktualnie,

Banąuier iu W ien . KamtuerstraSiC Nro 8

J S n j i r w i t i s z e  i  c a ł k i e m  n o w o  k o n s t r u o w a n e
X i »  j i m -  y  * •  41. n . o  w i r  a

(z oohroną bezpieeicństwa) 
z cyiindł em lub bez niego, można dostać wyłącznie tylko n podpisanego

w lszej wiedeńskiej fabryce lamp ligroinowych____
pod gwarancję i  zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu fabrykatowi lTi

O  5 0 ° /o O S 2 . C 2 . Q ( l l l i o j  T W l  kieszoa-
Za pomocą tej najnowszej p o p r a w n e j  konstrukcji osięga się za kowo.

2  c e n t y  n a  o z & b  7 .  g o d z i n .
siłę światła dw u najlepszych świec, 1076 14—30

r Co dokształtu, lampy ligroinowe składają się ł  wielk iego w yboru  wwol-
^ 08^o"kieg° rodzaju lamp gospodarskich, śoienuych i pająkowych a reflektorairi, la* 

aarskio. pOWOXowych, praktycznych lam pek klestoBkowych i Stołowyeh od ks* taltów
najprostszych do najwytworniej szyci: i t, p. o d  c e u  najiiiŻ H zycli <!o 2 zlr .  z a  s z tu k ę .

— Itjczy sij t a  lampy tylko moim znakiem fabrycznym opatrzone “
D o tych lamp używalną, świeżo udoskonaloną ligroinę sprowadzać można n iesfaU zow aną

en gros i  en  detail ty lko odemnie. Cenniki i wzory rozsyłają aię opłacone
d  s k ł a d y  f i l ia ln e  tego wyrobu są urządzone we wezystkich większych miastach monarchii. ~

garethen-Strasse ^  Z Y G M U N T  R E I S N E R  w  W I E D N I U ,

Król. pruskiego fizyka obwodowego

cukierki ziołowe,krystalizowane 
w pudełeczkach oryginalnych po 70 i 35 cent. w. a.

(iuu wawmmr■ -<i .tjfU " P l m ~ w i<iiai lanun n m u i Bianiiiiil emMiiii l liTirrir'nrriif~rriiw i n\ i iWunrrY nnnuTe -̂nnir ri riiTnrnrnuen
Cukierki ziołowe Dra. Kocha, wyrabiane z najodpowiedniejszych soków ziołowych i roślinnych , z mieszano z częścią naj' 

czystszego kryształu cukrowego okazały się •— jak to udowodniły naj chlub niej sze uznania jako łagodzące i u śm ierza ją ce  
w a jelicie drażnfn-ue w kaszlu, chrypce, szorstkości w  gardle, zafleginicniu i t.. d., i działają oraz przez zawartą w sobie esencje 
soków ziołowych i słodkich części bardzo skutecznie na utrzymanie czystości, świeżości i gibkośei organów mowy. Cukierki 
ziołowe różnią się nietylko przez swe istotnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych pastylek piersiowych: Pate 
peetorale i t. *d., 'lecz wyszczególniają się od tych wyrobów najbardziej przez to, że je organa trawiące mogą łatwo znieść, oraz, 
że nawet przy dłuźszom używaniu nic sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegliwości żołądka, ani kwasów lub zaflegmienia.
K-i tu rnr i*r «as.i**lurt*rX  “  “

Dra Kocha cukierki ziołowe opakowane są w podlugo- 
wato pudełeczka, a na białych etykietach umieszczona jest 
pieczątka i własnoręczny podpis. Na składach utrzymują je 
dynie':

W e  L w ow ie  Apteka R uker*  dawnie) T om ank* .
J. F. Kle,Ina W dowa i fiścMiardt, Bonifacy Stiller, I r y d .
Schubuth a p te k a  A. Berlinera dawniej Lancri |  p iotra

p . r̂x. ou. -iJULsn, w  w  ^ a u iif ( » r% ©  p . ±\.» iK roiM er, W  n© r© C i©  o. i/ cu ip n iaK , w  p.
cki, w  Ska lac ie  p. W. Dietz, w  Sokalu p. A. W. Grot, w  Stanisław ow ie  p. F. Stcchcr apt. dawniej Toraanek, w  Tarno
wie pp. J .  Jahn i Henr. Koy, w  Tarnopolu pp. A. Morawetz i Walerjan Btachicwicz, w  Tarce p. A. Ozyrniftński, W .W** 
dowicach p. F. Foltin, w  Zaleszczykach p. J. Kodrębski w  Z łoczow ie  p. A. Gottwalcl, w  Zótkwl p. R. Barbag 2ar»-
w  nie p. W. Postepski '  1080 10—l 1
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